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Rok VIII. Nr. 169. Sosnowiec, środa 21 czerwca 1935 roku. Cena numeru 1 0  groszy

Ceny ogłoszeń
zs wiersz milime­
trowy przed 1 zloty 
w tekście 50 gr.,x» 
teketem 40 gr. Oglo 
szenla tabelarycz­
ne 60 proc., a świą­
teczne 25 proc. dro- 
iej. Drobne ogło­
szenia po 10 groszy 
Dla poszukujących 
pracy 5 gr. za wy­
raz. Najmniej 1 c l 
Konto cu..ow» m i 
P.K.O, Katowice
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Niemcy grożą Austrji.
Po rozwiązaniu partji hitlerowskiej w Austrii.

B E R L IN , 20. 6. PA T . Rózwią.-^ 
zr, ' : p a rtji  narodowo - soejalistycz ' 
nej w A u strji wywołało w  B erlinie 
niezwykle silne wrażenie. K oła p o ­
lityczne silą się na  spokój, tlum a 
oząc że wobec tak tyk i rządu atp- 
strjackiego krok ten  nie m oże być 
dla nikogo niespodzianką.

K om entarz b iu ra  Conti bierze \\ 
obronę p artję  narodowych socjab 
stów atu-irjackieb, tłum acząc iż 
rząd  DoiiiWssa nie posiada dowodu 
icli w iny w zamachu bombowym 
pod K renis i źe będzie odpowiedział 
ny ża nieobliczalne następstw a swe 
go kroku.

..Deutsche Allgemeine Zeitung" 
pisze: Uchw ała rządu  austrjaekiego 
dowodzi, że w alka o władzę osiąg 
nęła tam  punk t szczytowy. P rzy p o ­
m inałby — podkreśla dziennik 
iż przed rokiem oddziały szturm o­
we były również zakazane w Rzeszy 

■ Organ H ugenberga „Der Tag"

ZGON K LA R Y  ZETK 1N .
M OSKW A, 20. 6. (wl.) Dziś w 

południe zm arła w domu wypoi zyn 
kowym w Arehangielskoje w Wi«" 
ku lat 76 K lara  Zetkin, najstarsza i 
najw ybitn iejsza kom unistka me- 
miecka.

M ieszkała ona w ArckangieM m  
je od roku, z krótką przerwą, w cza 
sie której udała się do Niemiec, w 
celu dokonania otwarcia Reich­
stagu.  ;J);____

POW RÓT DO PA R Y T ETU  
ZŁOTA.

LONDYN, 20. 6 PA T. Podko­
m isja m onetarna przyjęła jedno­
głośnie rezolucję w spraw ie powie 
tu do pary te tu  zlotowego z zastrze 
żenieni BO proc. pokrycia złotem i 
20 proc. pokrycia srebrem, z p o ­
praw ką Hail shim a, w myśl której 
d a ta  powrotu do pary te tu  złota mu 
si być oznaczona przez każde pań­
stwo oddzielnie.

■----- :C ;—
Z IE M IA  DRŻY.

LONDYN, 20. 6 Z Tokjo dono­
szą, że środkowe prowincje Japon ji 
zostały nawiedzone trzęsieniem  zie­
mi k tóre trw ało 2 i pół m inuty.

mówi o tragicznem  zaostrzeniu się 
konflik tu  w ew nątrz A ustrji, uboje 
wając, iż decyzja rządu wiedeńskie 
go nastąp iła  bezpośrednio po wi­
zytach Dojlfussa w Londynie i w

Paryżu. Bez względu na to, co dalej 
będzie — pisze dziennik — naród 
niemiecki rozumie, iż ci, k tórzy ugi 
n a ją  się w A ustrji pod ciosami losu, 
są jego braćmi.

Nawet dzieci niemieckie
wciągane są do prowokacyjnych wystąpień

antypolskich
Dnia 19 bin. o godz. 1510 prze 

jeżdżał przez punkt graniczny w 
Bytomiu pociąg wiozący z Katowic 
dzieci, należące do mniejszości nie­
mieckiej, wysłane przez W o h lfa rt-  
saint na letniska do Niemiec.

Ogółem jechało 1.157 d-'?ei me 
mięciach obywateli polskich i 261 
obywateli Rzeszy. Kiedy pociąg
wjeżdżał na peron po celnej odpra­
wie paszportowej, kolejarze nie­
mieccy zaopatrzyli dzieci w chorą­
giewki ze swastyką hitlerow ską 
przyczem dzieci wznosiły okrzyki 
na cześć H itle ra  i prowokacyjnie

w yrażały się o Polsce.
P rzy  odjeździe pociągu z Byto­

mia w głąb Niemiec okrzyki na 
cześć H itlera  wznosili również, pie­
lęgniarze i opiekunowie, towarzyszą 
cy dzieciom.

Ponadto dzieci śpiewały w iąz z 
opiekunam i prowokacyjna P1®-11 
„Siegreich wTolen w ir Polen schla- 
gen“.

Zachowanie się dzieci i  ich opie 
kunów wywołało wśród kolejarzy 
polskich i polaków świadków tych 
prowokacyy przykre wrażenie.JJ Cl. V - i ' -  V -

Zamach na ekspres syberyjski
\ y i  i  ■na pograniczu Mandżurii

LONDYN, 20. 6. (wł.) Niedaleko Dotychczas nie zdołano ustalić
granicy m a r s k o  - ,R y l s k i e j  S  e t" V

ła się w jednym  z wagonów.
Ilość ofiar w ludziach narazić

nie jest znana.
W  pociągu jechał m, in. konsul 

niemiecki w Charbinie i spraw oz­
dawca „Timcsów“, którzy jednak 
z katastro fy  wyszli bez szwanku

P R E M JE R  U P R E Z Y D E N T A  
R Z P L IT E J .

W ARSZAW A , 20. 6. (wl.) P re ­
zydent Rzplitej p rzy jął dziś prem- 
je ra  Jędrzejew icza, k tó ry  inforn-o- 
w ał p. prezydenta o bieżących p ra ­
cach rządu.
DALAD1ER JED Z1E DO RZYMU

PARYŻ, 20. 6. PA T . „La Repu 
bliqne“ donosi w depeszy z Rzymu, 
iż spraw a spotkania się prem jera 
D aladiera z M ussolinim w Rzym ie 
została zdecydowąua. D ata  spotka 
n ia ogłoszona będzie jednocześnie w 
Rzym ie i w Paryżu. Po uzgodnię 
n iu pewnych trudności n a tu ry  dy­
plom atycznej, król włoski, bawiący 
obecnie' na w ilegjaturze, przerw ie 
swój odpoczynek i powróci do R zy­
mu n a  czas pobytu prem jera f r a n ­
cuskiego.
STA N  BEZRO BOCIA W  KRA-JU

W A RSZA W A , 20. 6. PA T . W e­
dług danych statystycznych liczba 
bezrobotnych zarejestrow anych w 
P .U .P .P . wynosiła na  terenie cale- 
go państw a w dniu 17 bm. 229.317 o 
sób, co stanow i spadek w stosunku 
do tygodnia poprzedniego o 2 tys. 
osób.
<ś. p . BO LESŁA W A  R A T A JÓ W  A

W ARSZAW A , 20. 6. Dziś nad 
ranem  zm arła w W arszawie ś. p. 
Bolesława B atajow a, m ałżonka o. 
m arszałka sejmu p. Macieja R ataja.

Pogrzeb ś.p. Bolesławy Ra tu  jo - 
wej odbędzie się w W arszaw ie w 
piątek.

Kto wygrał na loterji ?
   1 ~

■w pobliżu Manczułi dokonano zu- li
wałego zamachu na ekspres syberyj
ski. n .

W skutek wybuchu oderwało się 
od pociągu 5 wagonów, które sto­
czyły się z wysokiego nasypu. M a­
szynista z resztą pociągu pełną pa­
rą  odjechał do Manczułi.rą  odjechał do m anezun. * J J

Kieska wojsk boliwijskich
ŻO Ł N IE R Z E  W  P A N IC Z N E J U CIEC ZCE.

PA T . nieprzyjacielowi ogromne stra ty . _ 
Ilość rannych żołnierzy boliwij-

W A R SZA W A , 20. 6.
Zł. 150.000 na nr.: 120496 
Zł. 2.000 na n-ry  478-0 121356 

130121.
Z l  1.000 na n-ry: 376lG 80908

' Zł. 500 na  n-ry: 1129 5429 67074 
87807 88188 99257.

Zł. 400 na n-ry:
38643 54283 64642

2978.:
' 615699

33467
71197

77311 92645 12538

BU EN O S A IR E S  20. 6 
Donoszą z Asuncion, że wojska boli 
wijskie rozpoczęły generalny odwrot­
na odcinkach walk o fort H errera, 
Toledo i Gondra.

W paragw ajskich kołach wojsko 
wych uważa się ten odwrót za za­
kończenie wielkiej ofonzywy, która 
trw ała dni dwadzieścia i ; izyniosła

43577 56753 
94196 114798

skich oblicza się na około ,-.000.
W ofenzywie brało udział 13.000 

żołnierzy boliwijskich. W  pośpiesz 
nym  odwrocie arm  ja boliw ijska
straciła wielkie ilości broni i amuni 
cji. Paragw ajczycy wzięli do niewo 
li 200 żołnierzy boliwijskich.

73055 74144 
137828 146165

Zł. 250 na n-ry:
57577 61753 93270 
122201143240.

Zł. 200 na  n-ry: 802 b443 943+
7446 84S5 13138 14373 156"5 19586 
29840 35333 36890 40379 42o?4 467o5 
49974 51344 52918 61271 384 73944 
82771 89462 92616 103726 U 4270 
123544 122915 133715 134723 517
149574 150Cr



Chłop bez własność
i państwo — obszarnik.

Dlaczego na bezkresnych @bszarach Sow ietów  zamało rodzi się chieba.

mZ kraiu , , . .— 1 ze świata
TRAGICZNA DUBELTÓWKA.
LUBLIN, 20.6. Niezwykle tragiczny 

wypadek zdarzył sic we wsi Pilawa  
pow. gar wolińskiego. żfl.letni Stanisław  
Wawer na tle nieporozumień z rodziną 
wystrzałem a  dubeltówki w piersi poa 
bawi! sie życia.

Na huk strzału ojciec pobiegł rato 
wae syua. Podnosząc z ziemi zwłoki, 
nie zauważył, że leżąca dubeltówka ma 
niezabezpieczony kurek. Gdy szarpnął 
ciało syna ,dubeltówka wypaliła, raniąc 
ojca bardzo niebezpiecznie w piersi 1 
głowę.

 ooo -----
SIŁA NIECZYSTA W D71ECKU  

Za namową głupich bab zamordował 
synka

ŁÓDŹ, 20, 6. Wieś Nowe Chrusty w 
powiecie brzeskim były terenem wy­
padku, który dosadnie charakteryzuj© 
ciemnotą ludu wiejskiego.

Mianowicie jednemu a gospodarzy 
Marcinowi Szosie, urodziło się dziecko, 
chłopiec, które już w 5 dniu żjcia dosta 
ło ząbki.

Kumoszki poczęły dopatrywać si© 
w tein jakiejś siły  nieenystej 1 oświad­
czyły ojcu, że w dziecko w cielił się dja 
bel, którego oczywiście należy usunąć.

Socha uzbroił sie w siek ieię i pod 
wpływem namowy swych sąsiadów  
dziecko zamordował. Socha został are­
sztowany.

 ;{);____
ZIMA W ZAKOPANEM.

ZAKOPANE, 20.8. Z niedzieli na po 
nlledziałek, gdy w niższych partjach 
gór i w Zakopanem padał deszcz, w gó  
rach zawitał śnieg. Poraź dragi w mi© 
siąeu czerwcu mamy do zanotowania 
dość obfite opady śnieżne w Tatrach.

Śnieg przyprószył całe pasmo gór a i  
po Tatry Zachodnie, które we wczes­
nych godzinach rannych w ponied z ia . 
łek pic ypomlnały swym wyglądem  
krajobraz zimowy. W godzinach popo­
łudniowych szatą śnieżną pod wpływem  
ciepła stopniała, niemniej jednak wid­
niały szczyty Tatr okryte w biel śnież 
ną. W arstwa śniegu specjalnie widocz­
na jest na szczytach Czerwonych Wier 
chów. Skutkiem tych opadów śnieżnych  
nastąpiła zniżka temperatury tak ż© 
w górach było o 1—2 stopni powyżej ze 
ra.

.— OOO----
SZAŁ „NAZWISKOWY**

LITWINÓW.
KOWNO, 20.6. „Ljetuwos Aidas“ za 

mieazeza niezmiernie ciekawy artykuł 
w związku z zarządzeniem litwinizacji 
nazwisk, traktując tę sprawy, jako 
punkt honoru narodowego i  wzywając 
rząd, ażeby z tą sprawą dłużej nie zwie 
kał, sprawa bowiem oczyszczenia na 
zwisk już dojrzała.

Charakterystycznem jest, że Litwi­
ni wypowiedzieli wojnę przede wszyst- 
kiem nazwiskom polskim. Jakc przy. 
kład należy u podać takie nazwiska od 
wieków używane na Litwie jak: Gry- 
newicius, które ma być zmiecione na 
Grynius, Szapiński na Szapienis, Matu 
lewiclus na M atulajtls itd.

 OOO-----
GIGANTYCZNY PROCES W HISZ- 

PANJI.
MADRYT, 20.6 W poniedziałek roz 

począł się wielki proces przeciw pięć­
dziesięciu monarchistom, oskarżo­
nym  o zamach stanu % 10 sier łu ia  1932 
pod dowództwem generała Sanjurja.

Gen. Sanjurjo został swego czasu 
skazany w osobnym procesie na karę 
śmierci, później zaś ułaskawiony. Pro­
kurator domaga się zasądzenia genera 
ła  Cavaleantiego i drugiego ofieera na  
karę śmierci 31 oskarżonych na dożywo 
tnie więzienie a rc&ztę oskarżonych na 
15 lat więzienia.

potrw a trzy tygodeV .

Y P K K  
Z N O S ć  
GARDŁAH M

Apu k a  M**’G Ą S E C K lc G O
■V» W A R 5 Z A W !l.U l.fc l« n k ia . 
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Państwowa doktryna komu: i- 
styczna współczesnej Rosji wyznaje 
iż państwo Sowietów należy do jed 
nej klasy:

proletarjatu.
Nastawienie to zderzyło się jednak 
z faktam i rzeczywistości. Państwo 
rosyjskie, tak za czasów caratu, jak 
za czasów rewolucji pod względem 
składu społecznego było najm nbj 
prołetarjackie...

Rewolucja, wojna domowa, zo­
stały  zaofiarowane członkom partji 
komunistycznej za ich radykalne 
hasła przez chłopstwo, które stano­
wiło w czasie wybuchu wojny świa 
towej

80 proc. warstwę ludności. 
Chłopstwo wygrało zażartą walkę 
z „białym ruchem". który grazil 
Kremlowi zagładą...

Sytuacja „prołetarjackich" rzą­
dów pierwszego okresu rewolucji 
była dość kłopotliwa. W ygrana woj 
na domowa, spawczne zdobycze pro­
le tarja tu  miejskiego (zdziesiątkowa 
nego przez wojnę), państwo prole- 
tarjuszy — ivszvstko to przemawia 
ło za

zasługami włośćjaństwa!
Zaczęły rozlegać się głosy niezado­
wolenia wśród chłopskich delega­
tów rad. Jakto? P ro letarjat wszę­
dzie na pierwszem miejscu, pań­
stwowe godło „Młot i Sierp", skon­
struowane tak, że młot znajduje się 
u góry, a sierp na dole?... Pomruki 
rozdźwięku szerzyły się coraz bar­
dziej.

Doktrynerzy komunistyczni 
wlot zrozumieli swą 
fałszywą sytuację wobec większości 

rewolucyjnego chłopstwa.
które zostało wzbogacone m aterial­
nie przez rewolucję.

Psychikę mas chłopskich posta­
nowiono przekształcić. Aby tego 
dokonać, należało sproletaryzowaó 
włoścjaństwo, co zresztą przewidu­
je  program komunistyczny.

Tak powstało zagadnienie osła­
wionej „kolektywizacji" gospo­
darstw  rolnydh. Kolektywizacja dą­
ży do zrównania poziomu życia we­
dług teoretycznych norm przepisów 
państwowych, do
zupełnego wykorzenienia indywi­

dualizmu w  gospodarce rolnej
do scalenia wysiłku pracy na roli 
i podporządkowania całej produkcji 
rolnej kontroli państwa.

W ten sposób 
państwo staje się wielkim obszar* 

nikiem.
W zakres działalności państwa-ob­
szarnika wrchodzi regulacja całego 
życia chłopa,, który staje się „pro 
letarjuszem na roli", który pracuje 
nie na ziemi własnej, lecz na pań­
stwowej, orze nie własny mórg zie­
mi, lecz hektary, należące do „fab­
ryk zbożowych".

Chłop nie ma teoretycznie o co 
się troszczyć;

jego nie obchodzi nic: 
ani klęski żywiołowe, ani brak pie­
niędzy na kupno butów, bo państwo 
o wszystko cłba, wszystkiemu ma 
zaradzić : wszystkiego dostarczyć.

Z właściwy sobie bezwzględno­
ścią rząd sowiecki rozpoczął przed 
5 laty  kolektywizację. Znikły w ła­
sne krowy, konie, wozy, zorane zo­
stały przez zagraniczne traktory 
miedze na polach, ale 
nie udało się zorać i wypleć chwa­
stów indywidualizmu własnościo­

wego
przez wieki wsiąkniętego w psy­
chikę całego świata.

Bezwzględna polityka przym u­
sowej kolektywizacji spotkała się z 

oporem chłopstwa, 
które w czasie całej „piati letki", aż

po dzień dzisiejszy, raz po raz wy 
daje walkę doktrynie. I  cała obec­
na sytuacja zarówno ekonomiczna, 
jak społeczna i polityczna Sowie­
tów znajduje się na chwiejnym 
gruncie nierozwiązanego zagadnie­
nia chłopskiego.

Polityka rządu w ciągu kilku 
la t zmieniła się. Zarządzenia, które 
były wczoraj „szturmowymi", nazu 
ju trz  stawały się „kontrrewolucyj- 
nemi" i — na odwrót. Przymusowa 
kolektywizacja została zmieniona 
na dobrowolną. Słynne „kołchozy" 
rozsypały się.

Na ruinach sealonyelh gospo 
darstw

nie powstał nic,
bo trudno było znaleźć swój we/, 
przez nikogo nie pilnowany koń 
zdechł, a krowę sprzedał prezes 
„kołchozu" w mieście, aby dostar 
czyć członkom kolektywu perkalu 
lub cukru

Państwo, któremu chodziło o 
stworzenie proletarjatu  wiejskiego 
znalazło się
w matni biurokratycznych m ar­

twych instytucyj
w rodzaju „kołchozcentrów", ,.so\v- 
chozcentrów" i t. p,, które płodzdy 
papierki i głupie zarządzenia. T ra­
giczne pomieszało się ze śmiesznem 
hezhołowie z genjalnemi teorjami.

Gdzieby w dziejach którego pań 
stwa można znaleźć, że rada m ini­
strów 200 miłjonowego państwa z 
chłopstwem stojącem w każdym 
razie nie na poziomie pierwotnej 
kultury jaskiniowej wydawała 
okólnik o... tem, jak chłop ma obeh 

dzić się z koniem, 
żeby ten ,„siwek" nie zdechł...

Dekret taki ukazał się w r. b. 
w miesiącu kwietniu. Dekret pod­
pisali: S talin i Molotow.

Chłop nie mając własnego ko­
nia, wytężając swe siły w pracy 
dla państwa, zaopatrzony w ksią 
żeczkę, do której urzędnik państw o 
wy wpisuje mu dni pracy, o trzy­
mujący na wyżywienie pewną ilość

Przyjaciółki - rywalki uciekły
Niezwykły to naprawdę był ów 

„czworobok miłosny", którego boha 
terkam i były dwie młode lwowian -
ki,

najserdeczniejsze przyjaciółki: 
21-letnia M arja Turkiewiczówna, 
córka dozorcy domu i 26-letnia Pa­
ulina Szewcówna, gospodyni w do 
mu pewnego emeryta.

Złożyło się tak, że o rękę młod­
szej, Turkiewiczówny, starał się za­
możny rzeźnik z przedmieścia Za- 
marstynowa, w którym znów na za 
bój kochała się Szewcówna. M aija 
ze swej strony nie chciała nawet- 
słyszeć o małżeństwie z rzeźnikiem 
darzyła bowiem miłością pewnego 
dżokeja z hvowskiego toru wyści­
gowego.

Ten, tak skomplikowany układ 
sercowcy, stał się przyczyną

tragedji ohv przyjaciółek.
Rzeźnik nie odwzajemniał się ucz u 
ciami rozkochanej w nim Paulinie, 
a natomiast prześladował zazdrosną 
Turkiewiczównę, odgrażając się jej 
nawet zabiciem, jeśli nie zostanie 
jego żoną. Z drugiej strony, dżo- 
iriej zerwał z nią, zrażony pogło ka 
mi o jej rzekomym stosunku miło­
snym z rzeźnikiem — mimo, że bied 
na dziewczyna zaklinała się, iż są 
to plotki złośliwe gdyż

„kaloryj",. a nie zwykły, przez go­
spodynię upieczony razowiec - -  
chłop ten
zbuntował się i przestał pracować. 
Woli zginąć z głodu, woli kraść 
wszystko, co jest państwowe, niż 
pracować i być związany koszaru- 
wem życiem „kołchozu".

Nic nie pomogły dekrety, nic nio 
wskórali dygnitarze, ubrani po 
chłopsku : perswadujący o d oh rod 
teoryj komunistycznych.

Chłop stworzył w Rosji głód. 
zniszczył ivszystko, co było jego, 
a stało się państwoAvem.

Hjobowe wieści o głodzie na 
Ukrainie, Kubaniu i t. p. już od 
miesięcy obiegają cały świat. Bra . 
chłeba odczuwają miasta. S trajku 
ją  robotnicy, którym od tygodni 
wydają.

po 500 gramów „gorzkiego 
dynamitu".

Od czasu do czasu burzą się żołnie­
rze, zdenerwowani listami ze wsh 

Bezład w zasieivach, astrono­
miczne liczby zoranych i zasianych 
hektarów, podaivanych przez naj- 
nieuczciwszą w świeeie statystykę 
sowiecką, nie mogą przekonać ni­
kogo, że państiYO sowieckie stanowi 
ośrodek dobrobytu dla wszystkich 
pracujących...

Cóż tedy będzie dalej — zapyta 
czytelnik.

Nie stawiajmy horoskopów ani 
pesymistycznych — ani optyud- 

■ stytenych.
Tymczasem jest głód.

Głód bywa lichym doradcą. Czasa­
mi powoduje on różne kataklizmy, 
a  nieraz sprowadza zupełny upadek 
obywatelskiej świadomości i  czynu.

Przed kilkoma dniami czytaliś­
my list z KijoAva. Pisze prole A - 
rjusz, zdecydowany wróg „zgniłej 
Europy". Ńa skrawku papieru do­
nosi z rezygnacją:... „wiecie, co- 
dziennem marzeniem jest żeby nie 
położyć się spać bardzo głodnymi" 

I  dlatego władcy Sowietów; do 
kładają wszelkich wysiłków, aby 
opanować sytuację na roli.

od życia splecione uciskiem*
kocha tylko jego jednego.

Obie przyjaciółki doszły w resz­
cie do przekonania, że próżno łudzą 
się jakąś odmianą w ich losie Po­
stanowiły położyć wreszcie kres dal 
szej męce swych młodych serc*.

W  ubiegłą sobotę dość późnym 
wieczorem obie weszły

do małej restauracji 
przy ulicy Janowskiej i zająwszy 
miejsca przy stoliku av pustym zu 
pełnie pokoju, zamówdły dwie 
szklanki herbaty, a następnie dwio 
szklanki piwa.

Po pewnym czasie właścicielka 
restauracji, usłyszała dochodzący 
z pokoiku rzewny płacz dzicwc/yn, 
a kiedy zaniepokojona wreszla tam, 
spostrzegła, jak obie przyjaciół! '• 

trzymając się w serdecznym li­
ściaku,

padają rÓAvnocześnie z krzeseł na 
podłogę.

Zaalarmowany krzykiem redan  
ratorki posterunkowy wezival po 
gotowie, którego lekarz, stwierdzi w 
szy u obu dziewczyn

silne zatrucie lizolem 
Avypitym w dużej ilośoji wraz z pi­
wem, przewiózł je w stanie ciężkim 
do szpitala.

Lekarze nie mają nadziei utrzy­
mania młodych desperatek przy 
życiu.

Tragiczny „czworobok miłosny”
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Tragiczny koniec
floty wojenne! Niemiec*

Flota wojenna była (luiną daw 
jiych cesarskich Niemiec. Jej impo­
nujący rozwój rozpoczął sic; po roku 
1871, kiedy Niemcy po zwycięskiej 
wojnie z Francją stanęły u szczy tu 
swej potęgi i powzięły dumne plany 
wydarcia Anglji je j niepodzielnego 
panowania na morzach. Potężną 
flotę wojenną uważały Niemcy Ja­
ko jeden ze środków, mających u~ 
łatwi im zawojowanie świata, a co 
najmniej Stworzenie Stanów Zjed­
noczonych Europy pod berłem cesa­
rza niemieckiego.

Ilistorja przekreśliła jednak ten 
gigantyczny plan niemiecki. Wojnę 
światową Niemcy przegrały, a fio­
le wojenną, którą stworzyła n ie­
zwykła ofiarność całego narodu i 
która miała służyć zaborczej akcji 
niemieckiej na morzach, spotka' 
tragiczny koniec. Nie chcąc aby nie 
mieckie pancerniki przeszły w ręce 
angielskie, Niemcy sami z bólem 
serca zmuszeni byli zatopić je w 
morzu.

Kiedy w »'• ucichły strzały 
armatnie na w sz y s tk ic h  frontach 
Europy, niemiecka flota wojenna 
liczyła 6 pancerników, 10 wielkich 
i 8 małych krążowników', 50 torpe­
dowców7 i mnóstwo łodzi podwod­
nych. W myśl postanowień o rozej 
mie pokojowym, została ta flot;

.  internowana w angielskiej zatoce 
Scapa Flow7, gdzie pozostawała po 1 
nadzorem floty angielskiej, ocze­
kując jak zadecyduje o jej losach 
traktat wersalski, nad którego zre­
dagowaniem pracowali energicznie 

' od kilku miesięcy już przedstawi­
ciele zwycięskich państw koalicyj­
nych

Rokowania pokojowe w Wersa­
lu szły bardzo ciężko, Niemcy czy­
nili rozliczne trudności, niejedno­
krotnie zdaw7ało się nawet, że dzia­
łania wojenne na froncie zostaną na 
nowo podjęte. Przewidując więc 
podjęcie działań wojennych z dniem 
21 czerwca 1919 r. niemiecki admi­
rał Reuter w zatoce Seapa h Iow 
wydał do swej załogi poufny rozkaz 
zatopienia własnych statków1, co 
też załoga ta zmyliwszy czujność 
angielską wykonała.

Jeszcze raz na chwilę zawis';* 
na maszcie okrętu admiralskiego 
bojowa flaga niemiecka, a następ­

nie zachwiały się wskutek otwarcia 
wentyli wszystkie wspaniałe olbrzy­
my morskie. Załoga niemiecka

dzi ratunkowych, a pancerniki — 
diuna i nadzieja narodu niemieckie­
go _  pogrążyły się zwolna wr głę­
binach morskich.wskoczyła do przygotowanych

NOW E MUNDURY A R M JI A M ER Y K A Ń SK IEJ.
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.A rm ja am erykańska oLzym ala nowe um undurow anie. P o  wala ono na 
sw obodę ruuchów, nic krępuj* szyi i nie obciąża, ani nie uciska g owy 
sztywna ezap'ka. N ajlepiej to  zresztą ilu s tru je  zdjęcie.

Związek izb przem.-handi.
o projekcie ustawy o izbach rzemieśiniczych

Zjazd zw. izb przemysłowo — hau . 
dlowych wypowiedział oplnje o projek 
eie ustaw y o izbach rzemieślniczych i 
ich związku. Biorąc pod uw agę stosun­
kowo niski poziom rzemiosła na więk 
szóści te ry to riu m  państw a, zw izl nic 
wypowiada się przeciwko projektow a­
nej ustawie, jakkolw iek zaw iera ona 
szereg- przepisów, sprzeciw iających się 
zasadniczym pojęciom o samorządzie.

Zwiąrek izb pozostawia szczegółową 
ocenę pro jek tu  izbom rzemieślniczym 
i ogranicza się do w7ypowiedzei;ia m iku 
ogólnych te-', a mianowicie: Niesłuszno 
jest. równoczesne ograniczenie do mi­
nim um  samodzielności izb rzenucślni 
czy eh, a  zarazem rozszerzanie dotych­
czasowego zakresu ich działania i to w 
niektórych w ypadkach na dziedziny, 
niezwiązane z rzemiosłem (n.-. wyzna 
czanie sędziów7 handlowych itp.l, rozsze 
rzanie upraw nień dyrektora izby

przy równoczesnem zatw ierdzaniu go 
na tern stanow isku precz m in is tra  prze 
m ysłu i handlu tylko „do odwołania"— 
uzależniałoby w7 sposób zb y t sdny  dzia 
łanie izb od władzy nadzorczej; należy 
pozostawić również izbie możność odwo 
la r la dyrektora, spraw ow anie funkcyj 
nadzorczych równocześnie przez min. 
przem ysłu i handlu  i wojewodów, 
jest niewskazane; nadzór powinien po 
zostawać ty lko  w rękach m in istra  fun 
dusze izb rzem ieślniczych powinny się 
opierać wyłącznie na źródłach w las. 
nyeh. Koniecene jest pozostawienie 
szerszej kom petencji zjazdowi prezesów 
wice prezesów i dyrektorów7 izb i nie 
pozostawienie wyłącznej decyzji w rę 
kach zamądów, a w łaściw ie dyrektora. 
W szczególności do kom petencji zjazdu 
należeć winno również uchwalenie bu­
dżetu, skoro pokrycie wydatków związ 
k u  następu je  z funduszów izb

1IZ.1 . »« j** 7 ------

Angielscy monarchowie
długo żyją...

W  tych dniach w Angiji koła 
dworskie uroczyście obchodziły B i­
lecie urodzin księżnej L uiz ' naj­
starszej 7. żyjących jeszcze dzieci 
królowej- W iktorji, czyli rodzonej 
ciotki króla Jerzego.

Księżna Luiza przed 02 laty wy 
szła zamąż za Johna Cam plella.

Paryski „Excelsiór“ w związku z 
tą uroczystością przypomina, że 
członkowie angielskiej iOtl/;ny pa­
nującej w ogóle cieszą się dligowiecz
n ością. .

M łodszy b ra t księżnej 1 tuzy. ks.

Connaught skończył właśnie nieda­
wno 83 lata.

K rólow a W iktor ja  znana z tego, 
że dożyła najpóźniejszego wieku z 
pośród monarchów, um arła w wie­
ku lat 81 i 8 miesięcy.

Żyła o cztery dni dłużej niż dzia 
dek jej Jerzy  I I I .  k tóry zmarł w ro 
ku 1820, również w dziewiątym 
dziesiątku swego życia.

Dziennik paryski cytuje jeszcze 
mnóstwo przykładów długowiecz­
ności królewskiej rodziny angiel­
skiej.

A l  j  U  Ul r t  Z. y  m c i i  .. • ..

JUBILEUSZ ZAPAŁKI
. . i  . i t ... nirip.it u om o ca uoftraża-

„Szwajcarskie Gorzzkie 
Zioła" (z m arką Ko.
-z

/

„ut) są stosowane nrzy 
chorobach żołądka, k i­
szek, obstrukcji i ka. 
mieni żółciowych.

ajcarskie Gorzkie Zioła" 
są naturalnym  łagodnym  środ­
kiem przyczyszczająeym, u ła tw ia­
jącym funkcje organów traw ienia 
i działającym  przeciwko otyłości.

W iedeń zam ierza obchodzić w tym  
roku stu letn i jubileusz eapałki, w yna­
lezionej w r. 1833 przez von Reum era. 
Jubileusz w ynalezienia zapa ki obcho 
dzony był już niejednokrotnie w róż­
nych k rajach  np. w r. 1931 we F ra n ­
cji, gdzie zasługę w ynalezienia zapał­
ki przypisyw ano nauczycielowi g im na­
zjalnem u K arolow i Soria, w7 r  1927 w 
Niemczech, gdzie za wynalazcę zapał 
ki uchodził chemik z Bonn, Kemmerer. 
Okazuje się, że ani A ustrja , ani F ra ń . 
eja, ani Niemcy nie m ieli rac ji Is to t­
nym w ynalazcą zapałki był Anglik. 
Jeszcze w r. Ifift.i F rancuz Chausselld o-

trzym yw ał ogień za pomocą pogrąża­
nia pałeczki drew nianej pokry tej pew­
ną substancją chemiczną w kwasie siar 
czanym. Pierwsza zaś prawdziwa za­
pałka, k tó ra  zapaliła  się przez tarcie 
odpowiednio spreparow anej główki o 
papier szmerglowy, w ynalazł Anglik 
W alk. M iało to miejsce w- r. 183(1 F ran  
cuz Soria zastąpił siarkę fosforem, a 
K em m reer i Rom er otrzym ali tylko pa 
ten ty  na fabrykację  zapałek Dopiero 
w r. 1838 zaczęto fabrykow ać w Szwe­
cji t. zw. bezpieczne 'zapałki , szwedz. 
kle", które .zasłużyły na ogólna nproba 
tę i weszły w użycie-

_Slr. 3

Tradycja „Lajkonika”
w Krakowie

C IEK A W E ZAKOŃCZENIE OKTA­
WY BOŻEGO CIAŁA.

Dzień Bożego Ciała i caiy tydzień 
następny, zwany oktawą, obchodzony 
je s t uroczyście zarówno po wsiach, 
jak  i w m iastach. Nie dziw7 przeto, że a 
tern i uroczystościam i lud jest głęboko 
zżyty i zbratany, a « ceremoniami- ści 
śle kośeielnemi sp la ta ją  się w nierozcl- 
.walny w ęzeł zwyczaje i w ierzenia lud® 
we.

W K rakow ie od bardzo dawnych cza 
sow znane jest oprowadzanie „Konika 
Zwierzynieckiego", inaczej zwanego 
„Lajkonikiem ". Podanie krakowskie 
głosi, że zwyczaj ten powstał na pa­
m iątkę zwycięstwa, odniesionego przez 
mieczczsin krakowskich nad i ataram i, 
za o asów Leszka Czarnego, w łaśnie w 
oktawę Bożego Ćiała, prz.yczem n a j­
większa zasługa w7 tern zwycięstwie 
przypisyw ana jest rybakom  i flisom z 
przedm ieścia zwierzynieckiego.

Do ostatnich więc czasów na Zwie­
rzyńcu jeden z flisów w czerwonym 
stro ju  i tu rbanie  ta ta rsk im  na głowie, 
z buław ą w ręku, dosiada drewniane* 
go konika i w tow arzystw ie kilku „Ta 
tarów7" z proporczykam i, wśród liałaśli 
wej m uzyki oprowadzany je s t przez li­
cznie zebrany tłum .

Na jego spotkanie w yrusza d rugi or 
szak, precdstaw iający bractw o flisów 
zwierzynieckich, niosących proporzec 
z orłem i włócznie. Po m niem anej u ta r  
ezee, gdy flisowie zatoczą tw ykro tn ie  
proporcem  z orłem nad Tatarem® uwa­
ża się on za zwyciężonego i uderza ezo 
lein przed pałacem  biskupów braków- 
skicli.

Oto ja k  opisuje uroczystość tę  
„Pszczółka K rakow ska" c  r. 182(1. „Na 
rów ninach przedm ieścia Krakowa, ku 
Zwierzyńcowi, w 2-gi czw artek Bożego 
Ciała, uroczystość konika mnóstwo lu­
dzi zgromadza. Człowiek po ta t irskn 
przebrany, w zawoju i w żółtych bu. 
taoh, u w ielką buław ą w. ręku, harce na 
posuwistym biegunie udaje, w istocie 
zaś pieszo kroczy na wspaniale p rzy­
strojonym  koniku drew nianym , przy 
odgłosie muzyki, trąb  i kotłów

Za każdem poskoczeniem w tę i ową 
stronę, k ilkaset ludzi do zamieszania 
przywodzi.

„Obchód ten  do najweselszych i na j 
dawniejszych w K rakow ie należący, 
dzieje się w następujący  sposób: Jak
ty lko  proeesja od P. M arji po rynku 
ukończy się, w net cała publiczność 
rozm aitego stanu, wieku i płci ebojej, 
pospiesza na  rozległą równinę za pała 
eem biskupim , aby zgromadzenie Młó 
ezków (flisów) uprzedzić, k tóre pow ra­
ca z nabożeństwa krokiem  wolnym ! 
w porządku stosowanym do dawnego 
zwyczaju.

Tam  po niejakiej chwili zwyczaje 
się od Zw ierzyńca oczekiwany konik ze 
swoim udzielnym  oruak icm , postępują 
ey także zwolna na przyjęcie^ bractwa, 
z którcm  niebawem się łączy 5 zajeżdża 
przed okna biskupa krakow skiego ,dia 
złożenia m u czci należnnj przez 3-krot- 
nv powiew chorągwią. Po dopełnieni® 
tego obrządku, Włóczków ie zatrzym ują 
się nieco opodal,a rozweselony ta ta n  yn 
harcu je  dopiero na swoim koniku. P® 
kilku takich zawodach, łączy się nap® 
w rót z W łóczkam i l na ieli ezele z po­
w agą wodza, przodującego zastępom, 
chw alą zwycięstwa uwieńczonym, je- 
dzie na przedm ieście Zwierzyniec, 
gdzie kończy dostojność swoj i na przjb* 
gotowanej uczcie u „starszego".

Geneza tego ciekawego obchodu lu­
dowego nie jest jeszcze do dzisiejszego 
dnia dokładnie w yjaśnioną. Pierwszy, 
k tó ry  obchód „Konika zwierzynieckie­
go- powiązał z napadem  Tatarów7 w 
XIII wieku na Polskę, był K onstanty 
M ajeranow ski. redaktor krakowski: i 
„Pszczółki". Twierdzi on, że c e c h  wló 
czków (flisaków) w7 r. 1281 orali? f r a ­
ków, rozbiwr. y pod m aram i m iasta 
w atahę ta ta rską . D aw niejsi jednak hi 
sforyey nic o tein nic wiedzą.

mm
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Szantaż, podstęp i łajdactwo kronika
Na marginesie procesu kierownika biura sprzedaży w fabryce 

Hulczyńskiego p. Oreszoiskiego w Sosnowcu
KALENDARZYK

W ub. niedzielę na lamach „Ex 
presu Zagłębia" poruszaliśmy :kan 
daliczną sprawę, dotyczącą stosun­
ków w fabryce Hulczyńskiego w 
Sosnowcu, gdzie szantaż, podstęp i 
niespotykane łajdactwo, królują w 
tej fabryce niepodzielnie. Zbyt do­
brze znane są fakty, że francuzi w 
swych ""zakładach przemysłowych w 
Polsce na każdym kroku storn ją 
metodę donosicielstwa.

Posługują się podstępem, w 
ozem im dopomagają zaufani, nie­
stety, w takich wypadkach polacy 
Dość przypomnieć głośną na całą 
Polskę sprawę zakładów żyrardow­
skich, gdzie ujawnione zostały ohyd 
ne stosunki korupcji i donosiciel­
stwa.

O podobnych metodach stosowa­
nych w fabryce Hulczyńskiego wie 
dzioliśmy również doskonale, ale me 
znaliśmy bliższych szczegółów. Do­
piero rozprawa w sądzie grodzkim 
w Sosnowcu oświetliła należycie 
stosunki panujące w tej fabryce. N a 
ławie oskarżonych zasiadł PaWet 
Grzeszolski, kierownik biura sprze­
daży w fabryce Hulczyńskiego, za­
ufany dyr. Jaguczańskiego, który 
bezpodstawnie oskarżył swego szefa 
Szczęsnego przed dyrekcją fabryki
0 kontakt i szpiegostwo na rzec-z 
konkurencyjnych firm, w rezultacm 
czego Szczęsny pozbawiony został 
pracy, on zaś sam zajął jego stano 
wisko.

Jak to już zaznaczaliśmy, Grzo 
szołski jest zaufanym człowiekiem 
dyr. Jaguczańskiego.

Jakież z tego faktu należy wy­
snuć wnioski 1

Niewątpliwie dyrekcji fabryki 
zależało na tern, aby pozbyć się 
Szczęsnego, który widocznie był za 
rządowi fabryki nie „na rękę“.

Załatwienia, tej sprawy podjął 
się p. Grzeszolski, który w krótkim 
czasie wrywiązał się ze swego „za­
dania"... bez zarzutu, za co otrzy­
mał nominację, a jednocześnie wznt© 
cnil swoją pozycję w fabryce, jako 
człowiek, któremu można ufać i po 
wierzać najbardziej „trudne spra­
wy".

A tymczasem Bogu ducha win­
ny człowiek, który przez 30 lat pra­
cował w fabryce, został wyrzucony 
na bruk bez żadnego odszkodowa­
nia. *

Przewód sądowy całkowicie wy 
kazał, że p. Szczęsny jest niewinny
1 skazał Grzeszolskiego na 3 mie­
siące bezwzględnego więzienia. A- 
le cóż z tegol Krzywda, jaką mu 
wyrządzono, pozostaje w dalszym 
ciągu krzywdą, gdyż p. Szczęsny 
do fabryki nie zostanie przyjęty, a 
jego denunciator, pomimo skaza 
nia, będzie tryumfował.

Nic na to poradzić nie można. 
Metody, jakiemi się posługują fran 
ouzi w swych przedsiębiorstwach w 
Polsce, w stosunku zarówno do u- 
rzędników — polaków, jak i ro­
botników, są bezwzględne.

Szantaż, podstęp i łajdactwo — 
to główne metody, jakiemi posługo

ją  się francuzi.
Z przykrością tylko stwierdzić 

należy, że w większości wypadków 
współdziałają z francuzami polacy 
przeważnie na kierowniczych stano 
wiekach, którzy ślepo wykonują 
wszystkie, nawet najpodlejsze, roz

lcazy swych francuskich szefów.
Znamiennym tego przykładem 

— to stosunki w fabryce Hulczyń­
skiego w Sosnowcu i smutna rola, 
jaką odegrał p. dyr. Jaguczańskł 1 
jego zausznik - denimejator Grze- 
szolski.

Uroczyste zakończenie roku szkolnego
w szkole handlowej królowej Jadwigi 

w Sosnowcu
Wczoraj odbyło się uroczyste za 

kończenie roku szkolnego w szkole 
handlowej żeńskiej im. królowej 
Jadwigi w Sosnowcu. Po nabożeń 
stwie w kościele paraf jalnym, w ktć 
rem wzięła udział młodzież wraz z 
rodzicami, powrócono do szkoły 
gdzie odbyła się uroczystość zakor. 
czenia roku, w której między inne 
mi wziął udział wiceprezes izby 
przemysłowo - handlowej p. Grusz 
czyński, kom. Bzec/zkowski i prezes 
stowarzyszenia kupców polskich w 
Sosnowcu p. P. Kucharski.

Na wstępie zabrał głos ks. ka­
nonik Raczyński, który skreślił dzie 
je szkoły, mówił o jej rozwoju i zua 
czeniu dla Zagłębia, w kopcu ży­
czył abiturjentkom powodzenia na 
nowej drodze życia. Następnie prze 
mawiał wiceprezes Gruszczyński, 
podkreślając że zadaniem izby jest

opiekowanie się szkołą, że izba do­
cenia prace szkoły i przyrzeka jej 
dalekoidącą pomoc.

Wreszcie przemawiał p. Kuehar 
ski, który wspomniał o współdziała 
niu szkoły ze sferami handlowemi i 
gospodarczemi Zagłębia, co znala­
zło uznania dla szkoły wśród miej 
seowego społeczeństwa. Po przemó­
wieniach rozdano uczenicom świa­
dectwa, 32 państwowe odznaki spor 
towe i dyplomy konkursu stenogra 
ficznego. Uroczystość zakończona 
została chóralnym śpiewem uczenie.

Wspomnieć jeszcze należy, że 
jak w innych latach, tak i w bie­
żącym szkoła urządza kolonje letnie 
dla swych uczenie: w Stryszawie 
pod Kalwar ją, Kozienicach i har­
cerską na Wołyniu pod Kowlem. 
Na kolonje wyjeżdża 65 uozenic.

Plenarne posiedzenie
komitetu święta morza w Sosnowcu

Celem, ostatecznego omówienia i za 
tw ierdzenia prac kom isyj i sekcyj 
„św ięta m orza" prezydjum  kom itetu  w 
Sosnowcu zwołuje ju tro , dn. 22 bm. o 
godz, 18.40 w  sali rad y  m iejsk iej zebra 
nie w szystkich organizacyj i członków 
kom itetu, przewodniczących i człon, 
ków poszczególnych kom isyj i sekcyj, 
oraz członków zarządu lig i m orskiej i 
kolonialnej.

Posiedzenie przew iduje następujący  
porządek obrad: 19 punktualn ie , rozpo 
cznie się posiedzenie wszystkich komi 
syj i sekcyj, celem ułożenia r ro g ra m u  
i budżetu kom isyj, godz. 20.15 p lenarne 
posiedzenie z następującym  porządkiem  
obrad: 1) spraw ozdanie pp. przewodni­
czących: a) kom isji uroczystości koś­
cielnych ks. kan. Jankow ski, l )  kom isji 
w ianków i sobótek p. P a ris , c) kom isji 
prasow o — propagandow ej im p  B ła- 
siński, d) kom isji dekoracyjnej p W oj 
ty ra , e) sekcji pochodowej p. W oj ty ra ,

f) kom isji dochodów niestałych p. K an  
to r  — M irski, 2) uchw alenie p rogram u 
i budżetów, 3) wolne wnioski.

*  #  «

W  związku ze świętom m orza ,które 
w 'Źagłąbiu obchodzić będziemy uroczy 
ście w dniach 29.6 do 2.7 rb., kom itet 
wykonawczy te j uroczystości przygoto 
w ał specjalne chorągw ie z em blem ata 
m i do dekoracji domów nastąp u jącyoh 
form atów : 120 X65 cm w ceme zł 8.50 
za sztukę (płócienne), 80 X 40 cm. w ca 
nie zł. 1.50 za sztukę (płócienne), 80X40 
cm. w cenie zł. 0.25 za sztukę (papie­
rowe) 35 X25 om. w cenie zł. 0.10 za 
sztukę (popienowe).
Chorągwie dostarcza się bez drzewca.

W obec tego, że dekroaoje święto mo 
rza m ają wzbudzać zainteresow anie i 
rzucać się w oczy społeczeństwu, prze 
to kom itet zw raca się z prośbą do spo. 
łeczeństwa o zaopatrzenie się w wy 
m ienione chorągwie.

Powiatowy zjazd sędziów  
straży ogniowych w Wolbromiu

W ub. niedzielę odbył się w Woł 
brojniu zjazd sędziów straży ognio­
wych, na który przybyło 16 ofice­
rów ze straży Dłużec, Łobzów, Wo­
ła - Libertowska, Wolbrom — fabry 
ka i Wolbrom miasto, oraz 38 ofi­
cerów — delegatów z różnych stra 
ży i 141 szeregowych.

Do programu zjazdu wchodziło 
strzelanie z karabinu sportowego 
do tarczy 15 cm. na odległość .15 
mtr. z postawy leżącej bez podpór­
ki o mistrzostwo powiatu. Pierw­
sze miejsce w tych zawodach zdo­
był st. instruktor p. N. Kałkowski - 
osiągając 82 punkty (na 100 możli 
wych), drugie miejsce — adjutant 
rejonu, p. K. Polcar z cementowni 
„Klucze", 76 punktów, trzecie miej 
see — p. Euz. Sokołowski zast. na­
czelnika rejonu z Woli - Libertow- 
skiej — 73 punkty.

Czerwiec

21
Środa.

Dziś: Alojzego G. 
Jutro: Paulina 
Wschód słońca: 3.32 
Zachód słońca: 19.59

Drużyna strażacka z Woli Liber 
towskiej przeprowadziła wzorowo 
pokazy i ćwiczenia, wymagane na 
tegorocznych zawodach rejonowych 
pozatem przeprowadzone zostały 
ćwiczenia ze sprzętami.

W końcu zjazdu odbył się bieg 
na 200 mtr. z przeszkodami z nasię 
pująeemi wynikami: I  m. p. Win. 
Marchaj z Wolbromia (64 sek.), I I  
m. — p. Piotr Kuchowicz z Wolbro 
mia (64.5 sek.), I I I  m. — p. Star., 
Myszor z Łobzowa (67.5 sek.)

Ćwiczenia wykonano b. precy­
zyjnie, szczególniej przez straż z 
Woli - Liber towskiej. Ważniejsze 
momenty zostały sfotografowane. 
W czasie ćwiczeń i pokazów przy­
grywały dwie orkiestry (Wolbrom 
fabryka i Wolbrom - miasto). O- 
kręg reprezentował s t  yastrukio/i 
p. Kałkowski,

W ARSZAW A.
Środa, 21 czerw .-a.

7.00. Sygnał czasu 7.05. G im nastyka, 
7-15- Dz. por. i wiad. sport. 720. P ły ty . 
7.52. C hw ilka gospod. domowego. 7 55, 
P ro g ram  na  dz. bież. 11.58. Sygnał cza­
su. 12.05. P ły ty . 12.25. Godz. Przegl. P ra  
sy Polsk. 12.33. Kom. m eteor 12.35 P ly  
ty  12.55. Dz. połudn. 14.55. P ły ty . 15.05. 
W iad. bież. 15.10. Kom. P aństw  Inst. 
Eksport. 15.15. P ły ty . 15.25. Kom. go­
spod. 15.35. P ły ty . 15.45. Skrzynka PKO. 
16.00. K oncert ork. dętej. 17.e0. Morze 
i kolonje w życiu narodów. 17.15. A ud. 
M. O. 4. O tegorocznych kursach muzy 
eznych dla nauczycieli śpiewu 17.35. 
K oncert popular. 18.15. Co m yślę o spoi; 
cie i tu rystyce. 18.35. Recital śpiew. 
19.05, U tw ory skrzypc. 19.20. R o zm ai. 
tości. 19.35. P rog ram  na dz. nast. 19 40. 
K w adrans lit. 20.00. Aud. w eioła p t. 
Zaloty. 20.55. Dz. wiecz. 21.05. Skrzynka 
poczt. 21.15. K oncert kam eral ny. 22 09. 
Odczyt w jęz. angielskim . 2215 Muzy­
ka. 22.25. W iad. sport. 22.35. W iad m(f 
teor. i kom. polic. 22.40. M uzyka tan.

W ARSZAW A.
Czwartek, 22 czerwca.

7.00. Sygnał czasu. 7.05. G im nastyka.
7.15. Dz. poranny. 7.20. P ły ty  7.52 Chwil 
ka gospodarstw a domowego. 11.58. Syg 
nał czasu. 12.05. P ły ty . 12.25. Codz. P rze 
gląd P ras. Polsk. 12.33, Kom, m eteor. 
12.35. P ły ty . 12.55. Dz. połudn. 14.55. Ply, 
ty. 15.05. W iad. bież. 15.10. Kom. P a ń ­
stwowego Inst. Eksport. 15.15. P ły ty . 
15.25. Kom. gospod. 15.35. P ły ty . 15.45, 
K ron ika  harcerska. 15.50. P ły ty . 16.09. 
Słuch, dla mł. 16.30. Przegląd czaso 
w. 43. Odczyt J a k  żyją i p racu ją  na  
W yspie Niedźwiedziej. 18.35. Lekkie pio 
senki. 19.00. Rozmaitości. 19.15. Tr. a 
pism  kobiecych 16.45. Tr. ze Lwowa. 
K rak . Laikonik. 19.40. P rog ram  na dz. 
nast. 1945. Peljeton. 20.00. K oncert po­
pu larny . 20.50. Kom. roln. 22.01' M uzy­
ka tan . 22.25. W iad. sport. 22 35. W iad. 
m eteor, i kom. polic. 22.40. M uzyka tan,

KA TO W ICE.
Środa, 21 czerwca-

7.00. Aud. poranna z W arsz. 1158, 
Sygnał czasu. 12.05. P ły ty . 12.25. Tr. % 
W arsz. 12.35. P ły ty . 12.55. Dz. połudn.
14.55. P ły ty . 15.05 Kom. gospod. 15.15. 
P ły ty . 15.25. K om  gospod. 15.15. P ły ty .
15.55. Kom. Młodz. Polsk. 16.00. Tr. a 
W arsz. 17.35. K oncert z CGchocir.ka.
18.15. T r. z W arsz. 19.10. Gospodyni śląs 
ka. 19.25. Rozmaitości. 19.35 P ro g ram  
n a  dz. nast. 19.40. Tr. z Warsz- 22.15. P ro  
gram  na. dz. nast. 22.20. P ły ty . 22.25- 'T r. 
z W arsz. 22.40. P ły ty . 28.00. Skrzynka 
poczt, w jęz. franc.
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W YCIECZKA NA „ŚW IĘTO 

MORZA".
Zanząd lig i m orsk iej i kolonjaluej 

w K atow icach o rganizu je  2 pociągi wy 
cleczkowe do G dyni na  „Święto Morza".

1-szy w yjazd z K atow ic 27 bm o g. 
14.42, pow rót 1 lipca o godz. 7.10 2-gl 
(w razie kom pletu w pociągu pierw , 
szym) w yjazd z K atow ic 28 bm, o godu, 
6.18„ pow rót 1 lipca o godz. 15.25.

Cena przejazdu tam  i z powrotem, 
łącznie z biletem  w stępu na uroczy­
stości w Gdyni, oraz pn-ewodnikiem  po 
Gdyni i wybrzeża zł. 17, przyezem każ 
dy uczestnik o trzym uje b ilet iudyw idu 
e ln y  z w ypisanym  num erem  wagonu L 
m iejsca. Uczestnicy zamiejscowi, legi­
tym ując  się tym  biletem  przy kasach  
kolejowych, o trzym ują 70 proc. .zniżki 
na przejazd do Katowic do pociągu wy 
cieezkowego.

P rzy  zgłoszeniu udziału każdy wy- 
cieczkowiee może zakupić bon na kwa 
te rę  w Gdyni, względnie n a jb 'iisee j o- 
kołicy w cenie 75 gr., zŁ 2, zł. 3. zL 4.58 
i zł 6, zależnie od rodzaju w ym aganej 
kw atery. Uczestnicy, k tórym  przypad­
nie w udziale kw atera, w b raku  bliż­
szych, w Pucku, lub w W ejherowie 
upraw nieni będą do dw ukrotnego bez­
płatnego przejazdu z kw atery  do Gdy­
ni i z powrotem. Wobec ograniczonej 
ilości m iejsc w pociągach oraz m alej 
ilości kw ater, pierwszeństwo m ają 
członkowie L ig i M. i K., przyczein 
zgłaszać się należy niezwłocznie najda 
lej do dnia  23 bm. w biurze podróży 
„Orbis" w K atow icach (ul. Dworcowa 
nr. 9. el. 8 — 72 i 1— 13) bezpośrednio, 
lub za pośrednictwem  oddziałów li­
gi M. i K,

K to  więc pragnie być w Gdyni na u- 
roczystościach „Święta Morza' niech 
spieszy natychm iast do „Orbisu”!



Str. 5.

Z KIELO,
GWAŁTOWNA BUIiZA GRA­

DOWA NAD KIELCAMI 
I OlfOLICY.

Onegdaj nad Kielcami i okolicą 
przeszła silna burza z ulewą i pie­
runami, która w polach i ogrodach 
wyrządziła ogromne szkody.

W wiele domów w powiecie kie­
leckim uderzyły pioruny niszcząc 
częściowo kilka domostw i wnmea- 
jąc pożary, które straże ogniowe 
szybko zlikwidowały.

W niektórych domach w K iel­
cach, wskutek uderzenia piorunów', 
pogasły światła elektryczne, Poza- 
tein zniszczone zostały plony w -10 
proc., powodując straty w sumie 
kilkudziesięciu tysięcy złotych.

Również przez gminę Kluczew­
sko, pow. wdoszczowskiego, przeszła 
burza gradowa, skutkiem której na 
terenie kilkunastu wsi tejże gminy 
zostały zniszczone plony od 50 do 
80 proc., powodując straty w sumie 
około 100.000 zł.

Oprócz tego, wskutek burzy gra 
dowej, w majątku Kluczewsko zo­
stały'powybijane szyby, zaś we wsi 
Pilczycy burza wywróciła dwie 
stodoły.
i -------- :0 :— —

(k) W  b ó jc e  z a b ił s ą s ia d a . W e  w si i  
g m in ie  M a lk o w ice , pow , o p a to w sk ie g o ,
J a n  M ic h a lsk i, a a  tle  z a ta r g u  m a j ą t ­
kow ego, p o b ił G a w lik a  W a w rz y ń c a  
ta k . że  te n  po  u p ły w ie  k i lk u  m in u t  
z m arł. M ic h a lsk ie g o  a re s z to w a n o  i p rz e  
k a z a n o  w ład zo m  sąd o w y m .

(k) Ś m ie rć  p o d  k o ła m i lo k o m o ty w y . 
O n e g d a j o godz. 1.50 w  u o cy  n a  p rz e -  
jeżd z ie  k o le jo w y m  B rz ó s tó w k a  gm . 
Ć m ielów , pow . o p a to w sk ie g o , G rd o ń  
P io t r ,  l a t  40, m ie sz k a n ie c  k o lo n j i  P ia s  
k i B o d z e c h o w jk ie , gm . B odzechów , b ę ­
d ą c  w s ta n ie  p i ja n y m , w s k u Łek  w ła s ­
n e j n ie o s tro ż n o ś c i, d o s ta ł  s ię  p o d  p rz e ­
ch o d zący  p o c ią g  o sobow y, ponosząc  
śm ie rć  n a  m ie js c a .

(k) P o s t r z e l i ł  k łu s o w n ik a . P rz o d o w ­
n ik  le ś n e j s t r a ż y  B taezk o w sk c . zam . w 
D ęb u ie , g m . S łu p ia  N o w a  , pow . k ie lec  
k ieg o , p o d czas  s łu ż b y  ob ch o d o w ej w 1» 
sie  p a ń s tw o w y m  Ł y s ic a , s p o tk a ł  n a  k r a  
d z ież y  k lo c a  A n to n ie g o  i W ła d y s ła w a  
Iw o n ó w , m ie sz k a ń c ó w  w si P a k o n in ,  
g m . B ie l in y , k tó r z y  n a  w id o k  S ta sz -  
k o w sk ieg o  r z u c i l i  s ię  do ucieczk i.

S ta s z k o w s k i ś c ig a ją c  w y m ie n io ­
n y ch , w z y w a ł ic h  do z a tr z y m a n ia  sic , a  
g d y  to  n ie  p o sk u tk o w a ło , s t r z e l i ł  z re  
w o lw eru , p rz y c z tm  k u la  p rz e b iła  ły d ­
ką p ra w e j  n o g i A n to n ie m u  T w onow i.

(k) K r w a w a  b ó jk a  o m ied zę  W e  
w si H u ta  — P o d ły s ic a , g m . B ie lm y , 
pow . k ie le c k ie g o , b ra c ia :  A n to n i, b ta n i  
sław ' i F ra n c is z e k  G aw ęd zey  n a  t le  spo 
r u  o m ied ze , p o b il i  d o tk liw ie  k i ja m i  
P a r ę b c a  B o le s ła w a , z a d a ją c  m u  c iężk ie  
u sz k o d z e n ie  c ia ła . P a r ę b c a  w s ta n ie  
b e z n a d z ie jn y m  p rzew iez io n o  do  s z p i ta ­
la  w  K ie lc a c h .

B r a c i  G aw ęd zk ich  a re s z to w a n o  i 
p rz e k a z a n o  w ład zo m  sąd o w y m .
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z SOSNOWCA

(s) O so b is te . D n ia  17 cze rw ca  bi w - 
C z ęs to ch o w ie  o d b y ł s ię  ś lu b  J a n in y  
B la s ik ó w n o j z M ie c z y s ła w e m  J a n a  
szew sk im .

(s) Z a rz ą d  k o m ite tu  m ie js k ie g o  s k ła d a  
p o d z ię k o w a n ie  d y re k c j i  b a n k u  h a n d lo .  
w ego  w  W a rs z a w ie , o d d z ia ł w  Sosnow . 
c a  z a  z e b ra n e  do p u s z k i n r . 42 o f ia ry  
w  su m ie  zł. 2-10.37.

(s) K lu b  m ło d z ieży  im . m a rs z  Pił 
su  fiski ego  n a  K o n s ta n ty n o p o lu  p o d a je  
d o  w ia d o m o śc i, że w  d n iu  21 lim  o g. 
19.15, w  lo k a lu  w ła su y m  p rz y  u l b ta -  
sz ic a  33, z o s ta n ie  w y g ło sz o n y  o d czy t 

‘ n a  te m a t  o b ro n y  p rz e c iw g a z o w e j,
, p rz e z  in s t r u k to r a  m ie js k ie g o  k o m ite tu

LOPP.
W s tę p  d la  w sz y s tk ic h  b e z p ła tn y .

G) S io s t r a  o k ra d ła  s io s tr ę  Z o f ja  J a  
n ik o w s k a ,  zam . p rz y  u l. B ęd z iń sk ie j 8 
w S o sn o w cu  s k r a d ła  z, m ie s z k a n ia  sio  
s t r y  sw e j S ta n is ła w y  N o w ak o w e j, 
zam . w ty m ż e  d o m u , p ła sz c z  i su k n ie , 
,w art. 233 zł., poczerń  z b ie g ła  w n ie w ia  

' d o rn y m  k ie ru n k u .

HORZE mocarstwowości Polski
gwarancją

. . . .  . . . - . ,  .. . . .  . • . ■ . •

Walny zjazd
kół gospodyń wiejskich z po w. zawierckiego

w Koziegłowach
Po przyjściu protokuiu z osta­

tniego zjazdu, sprawozdanie de]ega 
tki z całorocznej ogólnej działalno­
ści poszczególnych kół. Ze złożo­
nych sprawozdań wynika że osta­
tnio niemal wszystkie koła w powie­
cie pracują nader intensywnie, uja 
wniając również na zewnątrz b. oży 
wioną działalność, co niewątpliwie 
jest dużą zasługą przewodniczących 
kół oraz powiatowej instruktorki 
kół gospodyń wiejskich p. K. Dymi- 
szkiewiczówny, której wytężona 
praca na tym odcinku społeczno - go 
gpodarczyjp zasługuje na szczegól­
ne uznanie.

Następnie pow. instr. kói gogpo 
dyń wiejskich p. K. Dymiszkiewi- 
czówna złożyła techniczne sprawoz­
danie z ogólnej działalnoŚ-* i kół.

W ubiegłą niedzielę w Koziegio 
wach w szkołę rolniczej odbył się 
walny zjazd kół gospodyń wiej­
skich z powiatu zawierckiego. Na 
zjazd przybyło około 200 gospodyń 
z poszczególnych kół.

Pozatem na zjazd przybyli: staro 
sta Konopacki oraz delegatki Z. P. 
O. K., Z. S . zw. prac. odm. gminnej 
i inni. Zjazd odbył się według na­
stępującego programu.

O godzinie 10-ej rano w miejsco 
wym kościele parafjalnym uczest­
niczki zjazdu wysłuchały uroczysto 
go nabożeństwa, które odprawił k.*. 
proboszcz Brykalski.

Po nabożeństwie odbyła się 
przerwa obiadowa, w czasie której 
uczestniczki zjazdu zwiedzały Wy 
stawę kół gospodyń wiejskich.

Pracowite gosposie wiejskie zor 
ganizowane w kołach gospodyń wuej 
skich wystawiły moc eksponatów w 
postaci własnoręcznie wykonanych 
robót, a mianowicie: różnokoloro­
wych haftów, makatek, poduś zek 
itd. Pięknie wykonane roboty wy­
wołały ogólne uznanie.

Stwierdzić należy, że gosposie 
wiejskie poza żmudną swą pracą na 
roli z zapałem się oddają robetóm
ręcznym. _ ,

Po obiedzie i zwiedzeniu wysm 
wy odbyły się obrady zjazdu. Oł-i a 
dy zagaił prezes O. T. O. i K. U. 
starosta Konopacki wygłaszając 
okolicznościowe przemówienie. Prze 
wodnictwo obrad objęła przewodni 
cząca sekcji kół gospodyń wiejskich 
p. Borowska z Myszkowa.

W po-wiecie zawierckim powsta­
ło dotąd 14  kół, liczących około 400  
czynnych członkiń. W roku sprawo­
zdawczym koła gosp. wiejskich bra 
ły czynny udział we wszystkich uro 
czystościach narodowych : społecz- 
nych. Ponadto koła prowadzą kon 
kursy: ogródków warzywnych. _ hi­
gieny, zdrowia, hodowli drobiu itp. 
oraz w niektórych kołach odbywały 
się kursy przetworów owocowych, 
gotowanie i kursy gospodarczo o- 
światowe. Wszystkie wspomniane 
akcje dają wynila b. dobre.

Następnie rzeczowy^ referat o 
celach i zadaniach kół gospodyń 
wiejskich wygłosiła delegatka C. u. 
K  G. W. p. Przybyszewska

Nakoniec uchwalono plan pracy 
na rok 1933-4.

Podły podstęp Iitwina
SAD OKRĘGOWY NA t

W poważny konflikt z ósmeru 
przykazaniem wszedł niejaki Jan 
Guzas, lat 47, maszynista na kop.
„Jowisz".

Gużas jest litewskim poddanvm 
Sentyment z jakim tolerujemy obco 
krajowców rozzuchwalił łitwmn, 
który począł nagabywać swojemi 
zalecankami żony górników, a otrzy­
mawszy odpowiednią nauczkę od 
górnika Jana Niedbała (kop. ,Jo 
wisz"), przysiągł mu zemstę.

Pewnego dnia dyrekcja kopalni 
„Jowisz" otrzymała anonim, że Nie 
dbał nosi się z zamiarem zamordo­
wania zawiadowcy kopalni.

Równocześnie otrzymało anonim 
kierownictwo szkody budowlanej w 
Katowicach, iż syn Niedbała, 16-let 
ni Czesław', który uczęszczał do tej 
szkoły jest komunistycznym agita­

torem i zajmuje się kolportażem bi 
buły. Do anonimu dołączone były 
ulotki, które Bogu ducha winn-n 
chłopiec miał rzekomo rozpowszech 
niać wśród robotnikow kop. „Jo­
wisz".

Zanim docieczono prawdy, wsku 
tek perfidnej akcji Gużasa Niedba 
łem zajęły się władze śledcze, a syr. 
jego wyrzucony został ze szkoły.

Po ujawnieniu autora owych a- 
nonimów, Gużas pociągnięty został 
do odpowiedzialności sądowej. Dłu­
gi czas zaciemniał i odraczał spra­
wę, chcąc wymigać się od wymiaru 
sprawiedliwości i wreszcie wczoraj 
zapadł w tej sprawie ostateczny wy 
rok w sądzie okręgowym w Sosnow

Gużas skazany został na dwu ty­
godnie więzienia.

Wojewódzki konkurs modeli latających
w Kielcach

W Kielcach odbył się pierwszy 
wojewódzki konkurs modeli la ta ją ­
cych, do którego zgłoszono ogółom
23 modele.

Najlepsze wyniki na konkurs-.e 
osiągnęli modelarze z Radomia, kto 
rych modele bardzo starannie wy­
konane nietylko osiągnęły minimal 
ne warunki zakreślone regulami­
nem, ale nawet je przekroczyły tak 
co do czasu lotu, jak i dystansu o a 
miejsca startu. Również starannem 
wykonaniem odznaczały się modele 
zawodników z Wierzbnika, pracu­
jących pod kierunkiem pr»f. vY. 
K rólikow skiego, ora/, instruktora

modelarstwa Henryka Wojciechow­
skiego z Kazimierza* pow. będziń­
skiego.

Nagrody i listy pochwalne o- 
trzymali uczniowie państwowego 
gimn. im.- Tytusa Chałubińskiego 
w Radomiu Tadeusz Jaśkiewicz. 
Tadeusz Staniewski i Stanisław 
Gołaczewski, oraz Marjan Wąsl- 
kowski, uczeń szkoły powszechnej 
w Wierzbniku.

Po ogłoszeniu wyników konkur­
su przemówił do zawodników pce 
zes komitetu wojewódzkiego L. U. 
P. P. dr. Adam Kroebe1.

KOPALNIE: „WIKTORJA" I 
„STANISŁAW" MAJĄ BYC U- 

N1ERUCHOMIONE.
Jak się dowiadujemy, w najbliż 

szych dniach unieruchomione inają 
być dwie kopalnie: „Stanisław"
i „Wiktorja".

Robotnicy otrzymali już 14-dnio 
we wymówienia.

Dyrekcje kopalni wyjaśniają, że 
powodem unieruchomienia kopalni 
są zaległości podatkowe, które u 
rząd skarbowy zamierza ściągnąć 
jednorazowo.

(s) Usiłowanie samobójstwa. Anna 
Rapaczowa, lat 34, zam. przy .ul. Marja 
okiej w Sosnowcu usiłowała pozbawić 
sio życia przez wypicie esencji octowej. 
Przewieziono ją do szpitala.

(s) Drobny pożar w śródmieściu So 
snowca. Onegdaj w godzinach popołud 
niowyck w składzie obuwia Mińca 
Noego w Sosnowcu (hotel warszawski) 
wybuchł pożar, wskutek wadliwej bu 
dowy komina, który stłumiony został 
W zarodka. Stnaty wynoszą około 1009 
złotych.

 ;Q;___
’ Z BĘDZINA

ZE ZWIĄZKU PRACY OBYWATEL­
SKIEJ KOBIET W BĘDZINIE.
O d b y ło  s ię  w a ln e  z e b ra n ie  Z P O K ., 

n a  k tó re m  o b ecn a  b y ła  w icep ; zew odn i 
c ząca  z rze szen ia  w o jew ó d zk ieg o  p Ce- 
brzyńska, k tó r ą  p o p ro szo n o  na p rz e .  
W odn iezącą  z e b ra n ia , n a  s e k r e ta rk ę  p,
G. K o rcó w n e .

P o  odczytaniu i przyjęciu protokułu 
z poprzedniego walnego zebrania p. 
Żmijewska odczytała sprawozdanie z 
działalności Z P O K ., za rok 1982-83, 
p. H. Narbuttowa kasowe, p. A, Nowa 
rowa komisji rewizyjnej, na której 
wniosek zebranie uchwaliło ustępują­
cemu zarządowi absolutorjum.

W  s k ła d  z a rz ą d u  w esz ły  pp.: prze- 
w o d n ic z ą a  — p. Marja Ocioszyńska, 
w icep rzew o d n . p. Helena Narbuttowa 
s e k r e ta r k a  p. Adela Żmijewska, s k a rb  
niozka — p. Anna Nowarowa, o p ie k u n  
ka p rz e d sz k o la  — p. Julja l’at-zukowa, 
c z ło n k in ie  p p .: Janina Cetwińska i Zo 
f j a  Grudzińska.

D o k o m is j i  re w iz y jn e j pp.-’ Honoru 
ta Wylężkowa, Krystyna Kamińska i 
Janina Narbuttówna.

S ą d  k o le ż e ń sk i p p .: Kazimiera Nar­
buttowa, Helena Masłowska i Anna
B a rg ilo w s k a .

 :0 :-----
(b) Pi*-yg o to w a n ia  do św ię ta  m o rz a  

w  D o b ieszo w icach . W  D o b iew o w icach  
o d b y ł o  s ię  z e b ra n ie  p rz e d s ta w ic ie li  m ie j 
sco w y ch  o rg a n iz a c y j,  ce lem  u tw o rz e n ia  
k o m ite tu  o b ch o d u  ś w ię ta  m o rza

Z e b ra i .ie  z a g a i ł  i  p rzew o d n iczy ł k ie  
to w n ik  sz k o ły  p. J .  Z b ig n iew  P rz y łę o  
k i, do  p re z y d ju m  k o m ite tu  w esz li pp-: 
inż . K r a je w s k i  p rzew o d n iczący . K a u -  
to c h  S ta n is ła w , D a n e c k i P o l ik a r p  (se­
k re ta r z ,  D a n e c k i S ta n is ła w  s k a rb n ik , 
H . P rz y łę c k i,  W o ln y  F ra n c is z e k  i D a­
n eck i J a n .

 .()•____
7  CZELADZI-

(c) R o d z y n k i « p rz e m y tu . W c z o ra j 
p o lic ja  z a t r z y m a ła  T o b ja s z a  R a fa łó w :, 
cza (N iw k a  10), k tó r y  u k r y ł  II- k g . r o ­
d zy n k ó w , p o ch o d zący ch  z p rz e m y tu  r. 
N iem ieo  n a  fu rm a n c e . R a fa łó w  icza  a re  
sz to w an o , p rz e m y t sk o n f isk o w a n o .
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PRZEWRÓT w  HYGiEHiEi
O sta tn ie  u le p sz e n ia  niedości 

gn ion ej ja k o śc i

„SERVUS”
n a jle p sz a  n o w o c ze sn a

Prezerwatywa
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Sir. 6. Nr. *69

ŚLUB 75.LETNIESO STARCA 
W CZELADZI.

Wczoraj o godz. 9 rano la  ślub­
nym kobiercu stanął poraź 3 ci zna 
uy obywatel m. Czeladzi / ’-letni p. 
T. Łakomik, który pojął za żonę p. 
Dudziną z Czeladzi. Now .'żeńców 
pobłogosławił ks. Fr. Szuba Ślub 
ściągnął do kościoła tłumy cieka­
wych. ,.Szczęść Boze“ młodej pa­
rze...

— oOo—

Wolewódzki zjazd organizacyj
rewizjonistycznych w Kielcach.

(e) Święto morza w O.elad- i. Oi.e- 
gdaj pod przewodnictwem p J Mio- 
dyńskiogo odbyło się organizacyjne ze 
branie komitetu obchodu święta morza 
Święto morza postanowiono obchodzić 
wraz z całą Polską w dniu 2» hm. we 
dług następującego programu: w dniu 
uroczystości w godz. rannych nastąpi 
zbiórka wszystkich organizacyj przed 
pomnikiem Niepodległości pr/y ul. H i 
łowickiej oraz wspólny wymarsz na 
uroczyste nabożeństwo do ko.-ciola pa_ 
rafjalnego. W godzinach popołudnio­
wych przewidziane są r o zryw1 i i znha 
wy o charakterze propagandowym.

Wieczorem — palenie sobótek oraz 
przejazd korowodów udekorowanych 
łodzi i kajaków po rzoce Bcynicy za 
mostem.

Po ustaleniu programu obchodu u- 
i; czystości dokonano wyboru komitetu 
wykonawczego oraz poszczególnych 
• kcyj.

Komitet wykonawczy twoizą pp.: 
J. Tajchman, J. Sadowski, J. Tokarski, 
Cz. Mandat i S. Szymański.

Sekcja finansowa pp.: P. Wasi oski, 
Bretner, Ch. Szwa jeer i  Szltu na

Sekcja dekoracyjna pp.: H. Nogajo 
wa, B. W yględacz i S. Szymański.

Sekcja sportowa pp.: przedstawiciel 
szkoły policyjnej na Piaskach asp. Ja  
worowski, M. Koprzywa, J. 'Heimach, 
W. Przybylski, E. Palucha i M. Wieezo 
rek.

Następne zebranie w sprawie omó­
wienia ściślejszego programu odbędzie 
się o godz. 7 wieez. w magistracie. Po­
stanowiono również zorganizować -od. 
dział lig i morskiej i kolou.jflnej w 
Czeladzi.

W skład tymczasowego zarządu L. 
M. i K. wchodzą pp.: J- Tajchman. M. 
Koprzywa, B. Wyględacz, dr. Fomen­
ko, W. Przybylski, P. Wasuiśki. J. 
Stelmach 5 S. Szymański.

V/ programie prac nowowybranego 
zarządu jest zwerbowanie jnkuajwięk- 
szej ilości członków i zwołana' ogólne 
go zebrania, na. którem zostaw e wy­
brana komisja rewizyjna.

W ub. niedzielę w lokalu stowa­
rzyszenia rzemieślników żydów w 
Kielcach, odbył się pierwszy woje­
wódzki zjazd organizacyj rewizjo­
nistycznych z całego terenu woje­
wództwa kieleckiego, w którem 
wzięło udział około 2.000 delegatów.

Z ramienia komendy głównej w 
Warszawie, w zjeździ© wziął udział 
komendant Propes.

Tematem obrad zjazdu była 
sprawa rvyboru delegatów na 18 kon 
gres sjonistyczny, który odbędzie 
się w sierpniu b. r. w Londynie. 
W przerwie obiad, o godz. 3-ej po- 
poł., z okazji zjazdu odbyła się w 
mieście manifestacja organizacyj 
rewizjonistycznych i koła rezerwi­
stów. Manifestanci zo sztandarami 
i orkiestrą na czele udali się przed

idy tę nieznanego żołnierza, gdzie 
na grobie złożono wieniec z kwia­
tów, poezem orkiestra radomskich 
rewizjonistów odegrała hymn pań 
stworvy, I-szą brygadę, a w końcu 
hymn żydowski „Hatykwę",

W niedzielę, o godz. 8.30 Aviecz. 
przybył do Kielc wódz rewizjoni­
stów' wł. Żabotyński, owacyjnie wi­
tany przez zebranych na dworcu 
kolejowym. Żabotyóski o godz, 10.30 
wiecz. wygłosił w kinie „Pallace" 
przy szczelnie zabitej sali odczyt 
w języku francuskim i hebrajskim, 
w którym omówił znaczenie 13-go 
światowego kongresu sjonistów.

W poniedziałek o godz. 4~ej ra ­
no Żabotyński żegnany przez swych 
wspóhryznaweów odjechał do War 
szaww.

Strzykające kolano
SPÓR O ZAGROŻONE SZCZĘŚCIE.

Nawet tak banalna rozmowa, 
jak rozmowa o pogodzie może do­
prowadzić do grubszej awantury, 
zakończonej wybiciem Miku zębów 
i protokółem policyjnym.

Tak się mianowicie zakończyła 
rozmowa między Pawiem Błonką, 
a p. Janem Fałczewskim.

— Jutro  będzie, pogoda — powie 
dział p. Błonka, spojrzawszy w usia 
ne gwiazdami niebo.

— Deszcz murowany — odpowie 
dział p. Falczewski.

— Nie kracz pan! Pogoda musi 
być jutro z jedną, znajomą jedz'em 
do Okradzionowa.

:— Możesz pan sobie jechać. Ale 
głowę daję, że pan razem z kobietą 
zmokniesz.

— Dlaczego?
-— Bo jak mnie w lewem kolanie 

strzyka, to pompa murowana.
P. Błocka z rozpaczą spojrzał r s 

towarzysza.
— Panie Falczewski! Pierwszy 

raz się z tą kobietą na trawę wybie 
ram. Cały tydzień się szykuję.

— Nic nie poradzę. Pompa bę­
dzie.

— Od jutrzejszej pogody moje 
szczęście zależy!

— Nie z pańskiego szczęścia!

marli wstają z grobu...
POWIEŚĆ. - 1 1 2

Zbliżył się do łóżka, uścisnął rę­
kę rekonwalescenta, przyglądał mu 
się przez chwilę, potem rzeki:

— Byłeś chory, mój przyjacielu, 
ciężko chory, jak widzę... Powime- 
n oś uprzedzić mnie.

— Było to niepodobne, pani© 
Gilbercie.

— Dlaczego??
— Zapadłem nagle na zapalenie 

mózgu. Straciłem przytomność i do 
piero wczoraj byłem w stanie po­
słać panu depeszę, ale teraz mam 
się daleko lepiej, jak pan widzisz,
—- Zdaje mi się, że wyszedłem z nie 
bezpieczeństwa...

— Nie mylisz się... — przerwał 
Gilbert.

— Na teraz zatem nie o mnie 
chodzi... przykazałeś mi pan zawia­
damiać cię o wszystkiem, co się tu 
stanie... Uprzedziłem pana, że do­
pełniono opieczętowania... Jeżeli 
zaś teraz prosiłem żebyś pan tu 
przyszedł, to dlatego, że chodzi o 
nierównie ważniejszej rzeczy.

— Ważniejsze — powtórzył dok 
tór — cóż to takiego?

— Pański siostrzeniec... pan

Możesz pan na nie już dziś pluć!
— Dlaczego? — załamał ręce p. 

Błonka.
— Mówiłem już panu. Jak  mnie 

w kolanie strzyka, to zdechł pies.
— A niema na to strzykanie ja­

kiej rady?
— Żadnej.
-— Muszę jutro jechać! — ryk- 

nął p. Błonka, spojrzawszy groźnie 
na towarzysza.

— Kolano mnie mówi, że pan 
nie pojedziesz.

— Niedoczekanie pań. kie, że­
bym ja miał przez pana kolano szczę 
śeie swoje marnować. Nogę panu 
wyrwę i pojadę.

I p. Błonka nie panując nad so­
bą, przewrócił towarzysza na zie­
mię z wyraźnym zamiarem wyrwa­
nia mu nogi.

Bójkę zlikwidował dopiera połi 
ejant, który przeciwko obu pacom 
spisał protokół o zakłócenie spoko­
ju publicznego. Zapłacą po 10 zł.

SPRAWA O ŚCIEK.
Nieraz drobna rzecz może być 

źródłem nienawiśoi i kłótni sąsieda 
kich, kończących się nierzadko prze 
lewem krwi.

Tak było w Czeladzi. Kością nie 
zgody między mieszkańcami ul. 
Walnej, był... ściek różnych niećzy 
stośei, który za sprawą czyjejś nie 
widzialnej ręki znajdował zawsze 
dziwnym trafem ujście w drzwiach 
mieszkania p. Józefy Mujeherczy- 
kowej (Walna 10),

Słusznie oburzona p. Józefa Maj 
eherczykowa skierowała swe po 
dejrzenia na sąsiadującego p.Pawła 
Niedbałkę. Pan Paweł, nie mogąc 
znieść takiej zniewagi, przy pierw 
szem spotkaniu tak „skrytykował" 
swą sąsiadkę motyką, iż odesłano 
ją do szpitala.

W rezultacie, cała ta  „rynszto­
kowa" historja była wczoraj przed 
miotem rozważań sosnowieckiego 
sądu okręgowego, który uwzględ 
nił prośbę p. Józefy i skazał jej lut 
nego sąsiada na siedem dni aresztu 
lecz karę zawiesił.

Z DĄBROWY.
Ś. P. LEON NOWAK.

Nagła, a przewczesna śmierć wyr 
wała z szeregu czynnych i niezmicr 
nie ofiarnych działaczy społeczno - 
oświatowych,, znanego nietylko 
wśród najszerszych sfer Zagłębia 
Dąbrowskiego, ale i w Warszawie 
— ś. p. Leona Nowaka, cicho zga­
słego y j  dniu 20 bm.

Komitet pogrzebowy pragnąc 
uczcie wieloletnią pracę zgasłego 
Działacza, zaprasza wszystkie Or­
ganizacje, w których ś. p. Leon No 
wak brał czynny udział lub w pra 
cy ideowej współdziałał, o przyby­
cie w dniu 22 czerwca rb. o godz, 
ra.no na nabożeństwo żałobne, a na 
stępnie pożegnanie cieni ś. p. Zmar­
łego przed eksportacją na miejsce 
wiecznego spoczynku w Warszawie.

(d) Zaicąd związku rezerwistów 
w Strzemieszycach W ielkich zwołuje 
posiedzenie członków zarządu na dzlt 
na .godz. 19, w oelu ustalenia urządze­
nia wyetcczki do Gdyni dla członków 
rodzin i sympatyków.

Zarząd wystąpił do władz koleje*, 
wyeli z prośbą o przyznanie ziużki kol*: 
jowej na bilety.

W  dniu 25 b. m. w parku własnem  
przy ul. Kościelnej odbędzie się zaba­
wa ludowa. W programie puszczanie 
wianków, rakiet, bieg w workach kon 
kurs pań, poczta i inne niespodzianki.

Ra ul de Cballins.
Honorjusz wstrzymał się.
— Cóż dalej? zapytał Gilbert.
— Jest w Avięzieniu.
— Aha! — rzekł doktór nie wy­

dając się zadziwionym. — ZapeAvrd 
oskarżają go o zniszczenie testa­
mentu mego brata.

— Niestety! panie, oskarżenie 
jest bez poroAvnauia straszni©jszem! 
Pan Raul jest uwięziony pod za­
rzutem otrucia swego wuja.

— To fałsz!! zaAvołał Gilbert — 
Raul jest niewinny, co do tego przy 
najmniej.

— Jestto również mc jem najsił- 
niejszem przekonaniem — odrzekł 
stary kamerdyner... leciz jak się 
zdaje mają dowody, doAvody nie­
zbite.

— Jakież?
— Sprawiedliwość nakazała ek­

shumację ciała na cmentarzu w 
Oojnpiegne.

— I cóż?
— I  cóż? trumnę znaleziono pu­

stą. Zamiast ciała cokolwiek ziemi.
— Cóż Avięcej?
-— Pogłoski i otruciu obiegały

w okolicy placu Saint-Sułpiee... 
Denuncjacje przechodziły do pro­
kuratora Rzeczypospolitej... ra n  
de Challins, który sam jeden pie­
lęgnował Avuja podczas choroby, 
sam jeden był paszy nim w ostat­
nich cłwilach, towarzyszył zwłokom 
do Compiegne, musiał być odpo­
wiedzialnym za zniknięcie ciała, a 
zniknięcie to potępia go ponfeAvaż 
usuwając trupa, chciał również u- 
sunąć doAVÓd materjalny zbrodni... 
na nieszczęście sędzia miał słusz­
ność...

Doktór słuchał Sonorjusza z 
głęboką uwagą.

— Wszystko to z „sobą się Aviążc 
— rzekł, kiedy skończył kamerdy­
ner — AA'szystko jes t logicznem, a 
pomimo to dowody są tylko po­
zom©.

Honorjusz zapytał:
— Cóż więc przypuszczać, cze­

mu AAÓerzyć?

Zamiast odpoAviedzieć na to py­
tanie, Gilbert mÓAvił dalej:

— Móryisz mi, że były denun­
cjacje?

— Tak.
— Czy denuncjacje te były arc- 

nimoAve?
—  Tego n ie  AA'icm.
— Pieczęcie zdjęto od tego cza­

su?
— Tali jest, tego właśnie dnia, 

kiedy zachoroAvałem
— Czy znaleziono testament?
— Nie.
— Żadnego papieru donoszącego

się do przyjścia na śiviat dziecka, 
o którem ci wspominałem?

— Żadnego.
-—- A czy badano ciebie?
— Tak jest.
— To, co Aviedzialem, to corn 

panu mówił..
Lecz ograniczało się to do bar 

dzo nieznacznych rzeczy.
— Inni służący czy byli także 

badani?
— Są Avezwani do stawienia się 

dziś przed sędzią śledcizym i w  tej 
chwili udają się do Pałacu Spra 
Aviedliwości.

— Czy widziałeś baranową de 
Garennes i mego siostrzeńca Filipa?

— Nie panie. — Dwa razy cho­
dziłem do pani baronoA\'ej de Ga­
rennes, aby zapytać ją, eo się dzie­
je ? panem de Challins, o któr<jg > 
aresztowaniu jeszcze, nie Aviedzia­
lem — ale... nic zostałem przyjęty...

T- A czy nie wiesz, czy matka 
z synem byli obecni podczas ekshu­
macji w Compiegne?

— Nie wiem.
— Czy możesz mi powiedzieć 

nazAAÓsko sędziego śledczego, klóre 
mu ta  sprawa jest powierzoną?

— Czytałem na AvezAvaniach 
przysłanych dla Rerthaud i Zuzan­
ny, że się nazywa pan Galtier...

Doktór zapisał to nazwisko, wy­
pytywał o różne szczegóły sprawy 
tej dotyczące i odszedł, pozostawia­
jąc Honorjusza samego w pałacu.
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Najpewniej zabezpieczysz 
siebie i rodziną, posiadając 
książeczką oszczędnościową
KOM UNALNEJ KASY 

OSZCZĘDNOŚCI W ZA­
W IERCIU .

P@ 7-miu latach posmliiwari
odnalazła grób swego męża.

Z Z A W IE R C IA ..
(z) Święto morza. Od powiatowego 

komitetu obchodu „Święta murza* o. 
trzymaliśmy następującą odezwą:

Powiatowy komitet obchodu „Świe 
ta morza** w Zawierciu urządza dnia 
2S bm. w parku miejskim t> edycyjne 
wianki, 29 bm. zabawą ludową z tańca 
mi i loterją fantową, zaś 2 lipca po 
uroezystem nabożeństwie odbądzie sie 
wiec manifestacyjny, połączm y z po­
chodem.

Komitet zwraca sie tą drogą z gorą 
cym apelem do miejscowego s policzeń 
stwa, by wzięło liczny udział w impre 
zach i nie szczędziło grosza ne. cele lig i 
morskiej i kolonjalnej. Liczny udział 
społeczeństwa miejscowego w impre­
zach oraz ofiarność będzie i.'aj'epszymi 
wyrazami naszego jednolitego frontu 
i zdecydowanej postawy wob<-e wro­
gich zakusów na nasz stan pMeiadauia
nad Bałtykiem.

W związku z mającą odbyć sic w 
dniu 29 bm. loterją fantową w bieżą 

vni tygodniu uproszone przw komi- 
>d osoby będą zbierać fanty. Komitet 

„wraca sic do społeczeństwa z gorącą 
prośbą, by nie odmawiali swej pomory 
i zechcieli okazać swą ofiarność na ce. 
le lig i morskiej i kolonjalnej.

Zebrane w ten sposób fundusze 
przeznaczono zostaną na bud ;we floty  
handlowej i wojennej, która ;.est gwa 
rancją naszego rozwoju gospodarczego 
i silnej pozycji nad B altyk’em

G ŁU PI WYBRYK KUPCA
W ybryk znanego w Zawierciu 

rytownika i kupca Adolfa Józefa 
(Piłsudskiego 37) był rozpatrywa­
ny wczoraj przez sąd okręgowy w
Sosnowcu.

Podobnie jak  wszędzie, tak i w 
Zawierciu zdarza się, iż w calem 
m i e ś c i e  zgaśnie na chwilę świat o. 
Otóż podczas podobnego wypadku 
jak i miał miejsce ostatnio, Jozet z 
tego powodu (t) zwymyślał zamie­
szkałego w jego domu pracownika 
miejskiego zakładu elektrycznego 
p. Stefana Straszaka, słowami ..pol­
ski ry.iu“, „polska Świnio" itp.

Dodać trzeba, że Józef cieszył 
się dotychczas opinją lojalnego oby 
watela, jest rodem ze Śląska i brat 
podobno nawet udział w powstaniu
ślipkiem. . . .

Sąd wymierzył mu karę pienię z 
na z zamiana na tydzień aresztu.

Z OLKUSZA.
P  WYGANOW SKI Z GORENIU 

ZNÓW NA WIDOWNI. 
Donoszą nam z Gorenie pow. o! 

kuskiego, że nadleśniczy lasów go 
renickich, należących do tow. „Sm 
turn" w Sosnowcu, p. Wyganowski 
lioza biciem każdego, kto osmieh 
się wejść do lasu, nadmiar swej 
encrgji wyładowuje również na 
strzelcach. . .

Przed kilku dniami miał miejsce 
następujący wypadek: t

Szosą do Gorenie wracali strzei 
cy ze strzelnicy z W iteradowa do 
domu. Prowadzący kompanję w 
pewnej chwili krzyknął: „kryć się 
przed atakiem lotniczym!" S trzel­
cy ukryli się w przydrożnych krza 
kach lasu gorenickiego. Trzeba by­
ło wypadku, że widział to jadący 
na koniu Wyganowski. Następne­
go dnia wezwał do siebie tych stizel 
oów, którzy pracują u niego i uka 
rai ich za wkroczenie do lasu grzyw 
ną po 4 zł. Niektórym grzywnę tę 
zmniejszył do 2 zł.

P. Wyganowski miał się wyru 
zić do strzelców, że jeżeli w ystą­
pią z tej organizacji, to kara zosta 
nie im darowana.

O powyższym fakcie złożone z. 
stało zameldowanie do odpowied 
nich władz, gdyż nie jest to pierw­
szy wypadek zemsty p. Wyganow- 
skiego na członkach strzelca

Amerykanka Selly Keene, kcó 
ra  od siedmiu lat- poszukiwała g ro ­
bu swego męża, znalazła wreszcie 
tę mogiłę na jednym z cmentarzy 
moskiewskich. William Keene wab 
czył w szeregach arm ji francuskiej 
na francusko-niemieckim tropcie
W  r. 1918 figuruje w spisach jako 
„zaginiony"

Pani Keene zmobilizowała wszy 
stkie władze wojskowe i przewę­
drowała połowę Europy. Sprzedała 
swoje bogate majętności w Jeving 
ton, aby oddać się całkowicie po­
szukiwaniom.

Sporo pieniędzy wydała na jas ­
nowidzów wszelkiego rodzaju, ale 
ich wskazówki okazały się myle.o,

Iajemnicza zbrodnia w tesle pod Kielcami
Onegdaj w lesie państwowym 

Jabłonno, pow. kieleckiego, w od­
ległości 17 mtr. od brzegu lasu, zna 
leziono zwłoki nieznanego mężczyz 
ny w bieliźnie, przykryte ściółką 
i kamieniami.

Zwłoki znajdowały się w zupeł­
nym rozkładzie, lecz mimo tego no­
siły ślady krwawych ran. Według

orzeczenia lekarzy zwłoki zamordo­
wanego leżały w tern miejscu około 
miesiąca.

Zachodzi przypuszczenie, że ma 
się tu  do czynienia z morderstwem 
na tle rabunkowem. Wykryciem 
sprawców krwawego mordu zajęta 
się policja.

,,Akademja" złodziejska w Warszawie
dla międzynarodowych rzezimieszków.
Policja praska aresztowała 53- 

letniego Nuchyma Szwarca z W ar­
szawy i 39-letnią Józefę Prcdykajt 
pochodzącą również z Polski, któ­
rych ujęto na gorącym uczynku kra 
dzieży kieszonkowych.

Pozatem aresztowano 14-letnie- 
go kieszonkowca, który zemał, że 
bez .paszportu przekroczył granicę 
Polski w Cieszynie, a stamtąd przy 
wędrował piechotą do Pragi.

Przy wszystkich złodziejach zna 
leziono pokaźne sumy i szereg cen­
nych przedmiotów pochodzących z 
kradzieży.

Aresztowani, nawet ów 14-letni 
iiodziej, mają już sławę międzyna­

rodową i występować mieli w róż~ 
iiych państwach Europy.

Zauważono, iż wielu aresztowa­
nych w Pradze międzynarodowych 
kieszonkowców w swej karjerze za­
trzymywało się w Polsce, r-o nasunę 
ło policji czeskiej przypuszczenie, iż 
w Warszawie znajduje się szkoła 
międzynarodowych kieszonkowców, 
gdzie rutyniarze zaprawiają mło­
dych złodziejaszków w sztuce okra­
dania.

Policja praska apostrze- enia swe 
zakomunikować ma policji polskiej, 
celem stwierdzenia czy pizypusz- 
o zen i a te mogą być prawdziwe.

P O R T
i WYCHOWANIE FIZYCZNE

Czy będzie liga okręgowa f
W związku z naszym artykułem  
p. t. „Czy bedzie liga w okręgu kie­
leckim?" od p. M. Bluszczu otrzy­
maliśmy artykuł dyskusyjny, któ­
ry w całośei poniżej zamieszczamy: 

„Nawiązując do sprawy reorganize 
cji rozgrywek piłkarskich, poruszanej 
Ł'a łamach „Espresu Zagłębia" z dnia 
10 bm., czują sią i ja w obowiązku za­
brać głos w tej sprawie, jako ten, któ­
ry na początku roku bieżącego uietyl. 
ko na nadzwyczajnem zebraniu w Bę­
dzinie, zwołanem przez t> .okręg, lecz 
i w Częstochowie na zebra ma okrego- 
wem, zwalczał utworzenie lig i okręgo­
wej w naszem województwie.

Zwolennicy tej „extra klasy* argu­
mentowali, że utworzenie ligi podnie­
sie poziom, piłkarstwa naszego okręgu 
zaś przeciwnicy używali motywów, ze 
ze wzglądu na terytorialną odległość 
podokrągów, dalekie przejazdy, finan­
sowo zrujnują kluby, przyczem i po­
ziom naszego piłkarstwa nie oapowiada 
takiej klasie. Ja osobiście byłem za 
zmniejszeniem ilości klubów klasy „A. 
(np. na terenie Zagłębia do 8 bm. Po_ 
wiedzmy, że obie strony m iaiy racje, 
ze wzglądu choćby na b. długie obrady 
w tej sprawie, a tylko ze względu na 
przepisy statutu — formalności stało
sie zadość.

Obecnie wiec w związku z artyku­
łem z dnia 10 bm. wypada sie za­
stanowić, czy chwila obecna nadaje 
sie do podjęcia akcji ligowej. Wydaje 
mi sie, że nie, a mianowicie z następu­
jących podódców: gdyby wziąć pod u- 
wage sam poziom piłkarski ,.A klasy 
obecnej i porównać z poziomem z roku 
ubiegłego, to każdy objektywny_ widz 
stwierdzić musi, że raczej sie tenże mo 
cno obniżył. Nie jeden może nowie, że 
poziom tąp obniżył, sie u . Zagłębia . 
..Zagłebiauki". „Ruchu" i „Makalu _ — 
klubów stojących obecnie na przed i o- 
statnich miejscach. Tak jednak nie jest 
— rośni en bo.wiem op^iorcui tych osta-

tnich poza „Makabi** nie jest gorsza od 
klubów stojącyoh na czołowych i 
Iszych miejscach. W I podgrupie różni 
ca ta jest nieco większa, to jednak klu­
by w tej grupie stojące na ostat. miej­
scu biją zdecydowanie i nier rzypadko- 
wo swoich zdawać by sie mogło — m i­
strzów. (Zagłębię — Policyjny 4:2, 
Ruch — Safmacja 2:0.) Tak leż było 
z meczem Unja — CKS. 2:5. a osta­
tnio sensacyjny wynik Solvay — Zagłe 
bianka 1:3.

A wiec rozpiętości w poziomie dru­
żyn „A“ klasy (poza „Makabi**) prawie 
że niema. Złęj strony naszych rozgry­
wek nić należy szukać w braku ligi, 
lecz w niefortunnem rozbiciu „A kla­
sy na dwie małe podgrupy, gdzie klu­
by mają za mało rozgrywek, by dać od 
powiedni wyczyn swego paziom u w 
punktach. A ponieważ wiarunki tery- 
torjalne również sie na lepsze nie zmie 
niły, należy przeto zdecydowanie zre­
zygnować. z m yśli tworzenia lig i i a- 
wansowania młodych klubów.

Obecnie obowiązkiem naszym jest 
zająć sią sprawą mającego być zwoła­
nego w dniu 2 lipca nadzwyczajnego 
zebrania podokrągu, na ktorem 1,'aloży 
podjąć uchwałą rozgrywania mi­
strzostw na rok następny w jednej run 
dzie każdej klasy — już wczesną jesie 
nią. drugą zaś — wiosną, a wtedy pora 
letnia pozwoli klubom na urządzanie 
bądź to koleżeńskich zawodów, bądz: też 
pożytecznych, a tak mocno zaniedba­
nych w naszym Zagłębiu wycieczek 
krajoznawczyoh i turystycznych przy 
obecnych udogodnieniach kolejowych. 

 jQ:------
1)0 CZŁONKÓW K. M. Z. D

W związku z tragiczną śmiercią 
zawodnika czechosłowackiego Sp»- 
rera, podczas wyścigów o Grand 
Prix  w Katowicach wzywa się

za wyjątkiem jednej.
Oto kiedyś w Kopenhadze spot­

kała am erykanka kapitana, który 
obdarzony był zdolnościami okuł- 
tystycznemi i od czasu do czasu 
produkował się w duńskich rulo­
nach. K apitan  ten zajął się szczerzą 
zbadaniem tego wypadku. On tu 
powiedział pani Keene, że jej mąż 
nie żyje, dalej, że zmarł na dżumę. 
Potem powiedział coś, co wszystkim 
wydało się nieprawdopodobne, u 
mianowicie, że zaginiony leży gdzieś 
w Rosji, gdzieś w pobliżu Rosji. 
Jakim  sposobem mógł amerykań­
ski żołnierz trafić do Rosji? Wszy­
stkim  wydało się to zupełnie nie­
możliwe. A jednak okazało się, ż»? 
i to szczegóły były prawdziwe 

Pani Keene przyjechała do Ro­
sji i w towarzystwie tłumacza ob­
jeżdżała kolejno cmentarze. Zupeł­
nie przypadkowo przekonała się z 
napół zatartego napisu na krzyżu, 
że stoi nad grobem swego męża. 
Potem z zebranych wiadomości do • 
wiedziała się, że nieznany Amery­
kanin został znaleziony przed 15 
la ty  m artwy na drodze.

Nie miał dokumentów, ani żad­
nych znaków szczególnych. Tyltco 
do kurtki miał przyszytą kartkę ?. 
nazwiskiem. Amerykanka przypu - 
szcza, że William Keene dostał się 
do niewoli niemieckiej, że jednak 
udało mu się zbiedz, że w ubraniu 
cywilnem przedostał się następnie 
do A ustrji, aby stąd uciec do Szwaj 
carji.

Widocznie zbłądził, lub też z nie 
znanych powodów zmienił plany. 
Widocznie przeszedł granicę rosyj­
ską. Widocznie stosunki, jakie pa­
nowały wówczas w Rosji, uniemoż­
liwiły mu skomunikowanie. się 
Z Żoną. - ■ ’ - ;;;/

O fiary .
W  bolesną rocznicą śmierci, naszej 

najukochańszej matki Katarzyny Cze_ 
kaj, na biedne dzieci, składają Helena 
i Edward Czekaj zł. 5 (piąć).

członków KMZD. do stawu nia się 
w dniu 22 bm. o godz. 6 rai o przed 
dworcem w Sosnowcu skąd odjazd 
do Katowic, celem odprowadzenia 
zwłok motocyklisty do gramcy cze­
chosłowackiej. , .

Reflektory należy okry , kirem.
 OOO----

PRÓBA DO P. O. S. W CZELADZI. 
Prace przygotowawcze „SoŁoła*’ cze 

ladzkiego do zawodów sportowych o 
państwową odznaką sportowa dobiega 
ją już końca. Zawody odbędą eie z k°n 
oem bm. względnie w początkach lip­

ca lir- , , , 7W dniach 22 i 24 bm. od godz. 4 — 7 
wiecz. odbedą sią ostatnie treningi na 
boisku „Sokola**, na Saturni-.

 oOo-----
KTO BĘDZIE MISTRZEM 1 GRUPY 

A. KL. ZAGŁĘBIA.

Jak już pisaliśmy dotychczasowe ros 
grywki o mistrzostwo A. kl. ute wyłoni
ly  mistrza I grupy.

Wobec tego na boisku ncutralncm  
K. S. „Policyjnego** w Sosnoneu odbę­
dzie sie ćwierć finałowe spotkanie 
miedzy Sarmaeją a Hakoaheni, 
które ostatecznie zadecyduje kto zdooą 
dize tytuł mistrza I  grupy.

Spotkanie to odbędzie sie dzis o g.
16.30 popoł. ,.

Z w ycięża spotkania na boisku 1 o 
cyjnego walczyć bedzie z Unją o tytuł 
mistrza Zagłębia.

 oOo------
R K S. CZOŁÓWKA (GOŁONÓG) — 

K S STRZEMIESZYCE) 1.2 (»:#)•
V' W ub. niedziele S. K. S. Strzemies/W
ta w spotkaniu towarzyskiem z K. K. • 
Czołówka odniósł zwycięstwo w stosuu 
ku 2A



RZADKA KATASTROFA. POLICJA W WALCE Z BANDYTAMI.

DROBNE
OGŁOSZENIA

Expresie Zagłębia'
m ają zaw sze 

niezawodny skute <

Lloyd George od czaru do czosu zajmuje się jeszcze polityką. ©o
raz więcej czasu poświęca wszakże zajęciom gospodarskim na wsi, oso­
biście wydając polecenia roi >tnikom -ł*

Do ak t egzck. Nr. Km. 199 i 50-3 ?3.

Obwieszczenie
Koxnoruik Sądu Grodziiiego w Będzinie, rew iru  Il-go , A leksander 

K rauze, u rzędujący w tym że mieście przy ul. K o łłątaja  Nr. 43, w myśl a rt. 
602, 603 i 604 K. P. C. n in ie js i  m obwieszcza, że

1) w dniu 27 czerwca i) r. o goclz. 10 rano  (nie później jednak niż w 
dwie grodźmy) przy ul. K o łłą ta ja  Nr. 29 w Będzinie, ''odbędzie się sprzedaż z 
p rze ta rg u  publicznego w I I J m  term inie zajętych przedmiotów sk ładają­
cych się z siedm iu ksiąg kontowych, oszacowanych na łączną sumę zł. S10.—* 
ua pokrycie w ierzytelności ,F. Łudeeke" Sp. Ak. w Gdańsku.

2) w dniu 27 czerwca b. r. o godz. 11 rano (nie później jednak niż w 
dwie godziny) p rzy  ul. K o łłą ta ja  3, w Będzinie, odbędzie się w I I  term inie 
sprzedaż z p rze targu  publicznego ruchomości składających się z me cli, łichta  
rzy srebrnych i innych przedmiotów wartościowych, oszacowanych na łącz­
ną sumę zł. 1148.— na pokrycie w ierzytelności Józefa Potoka.

Ruchomości, oraz przedm ioty zajęte, a podlegające sprzedaży przez pu 
bliezny p rzetarg , m ogą być przeglądane pod adresam i wyżej wskazanemi, W 
dniu i m iejscu ogłoszenia licytacji.

Komornik Ii-go rew. w Będzinie 
ALEKSANDER KRAUZE

DZIŚ
D ram at życiowy o fcu iy  na popularnej piosence

PIĘKNY GIGOLO...
BIEDNY GIGOLO

KINO

ZA6EĘ3IE
d a w n ie j 

< in a -T e a lr „ U d z ia ło w y ”

■ ■■
; ro li ty tu łow ej łg °  Synt. Erna Marena i Betty A stor.

N adprogram  Oryginalna rysunkowa łom ód ja wtwórni So­
wieckiej „ULICA W POPRZEK".

Kinn-Teatr

p A ^ C [

Od poniedziałku dn. 19 do 21 czerwca.
D ram at życiowy na tle krw aw ych wydarzeń z czasów Re 

w olucji F rancusk iej p. t.

U  P R O G U  G I L O T Y N Y
(MADAME GUILLOTINE) 

w rolach gł.: Madelei ic Carrol i Brian Aherno partner 
Marleny Dietrich.

Rozpusta francusk iej arystokracji. Rozwydrzenie bestia l­
skiego tłum u.

N astępny obraz: „Krysia Leśniczanka''

POSADY i PRACE

POTRZEBNA m anieurzystka, ondula 
to rk a  od zaraz. Zajdm an: Będzin, Mo-
drzejowska 4 3 . ____________________
ZA praktykę przyjm ę inteligentnego i 
uczciwego chłopca, księgarn ia  ..Zagłę­
bie" Będzin, K ołłątaja. 44. 
POTRZEBNA pokojówka młoda, umie 
jąca trochę szyć. Zgłoszenia Pogoń, 
ul. Żytnia 8 róg  R eym onta.

Wydawca: Helena Monstorska

Rozo&m
pod róże oraz nawozy ogrodowe sztucz 
ne Chorzowska m ieszanka poleca Skład 
Apteczny M. Jagiełłow iez, Sosnowiec,
3 M aja 7. _ _________ •
K UPIĘ MOTOCYKL 4-ro taktow y, 
rok 1930 lub nowszy ze św ia t’em elek- 
‘rycznem od 250 do 500 cm ewentunL 
nie z przyczepką niedrogi, -'osnowiee, 
ul. Czysta 7. W. N i e p o ń . ____________

TARTAK
w Sosnowcu, Dziewicza 18, teł. 1-15 po­
leca drzewo budowlane i stolarskie.

Zgubione dftkumenty 
po 4 grosze ta l wyraz.

PONIKOWSKI BONIFACY zgubił
leg itym ację bezjiÓbbisiA;. yfy.daną przez 
U rząd Pośrednici«*A Pt%i.ęy W Sosnowcu 

m m m m m m !
Druk. Exores Zagłębia41 Sosnowiec, Teśffjdba J . tel. 4-94.

NA SEZON L E T N I !
P oleca  się  duży w ybór kiełbas 

żywiecko - turystycznych su­
chych p O  3 —  Zł. za 1 kg. T o ­
war p ierw szego  gatunku.

JÓZEF KOSS I S-ka
Sp. z ogr. odp.

Ssonowiec, Warszawska 14

Na lotnisku w Croydon pod Londynem zdarzyła się rzadka 
katastrofa samolotowa. Pr.:y lądowaniu wpadł samolot na mas,,lot, jak 
to widzimy na ilustracji. -

W E  W Ł A Ś C IW E J  R O L I,

K UŚ JO ZEF zgubił książkę kasy ehc-
aych, w ydaną w Sosnowcu. ____ _
JA N  S IE R K A  zgubił dowód osobistyj 
w ydany przez m ag is tra t Sosnowiecki
w 1929 r o k u .  _
M IECZYSŁAW  GRYTA zgubił do­
wód osobisty, w ydany przez m ag istra t
Sosnowca._________________ __________
ZGUBIONO k artę  demo* ilizacyjną 
w ydaną w Przem yślu  i inne dokumen­
ty  na nazwisko K onigsztein Lajbuś.

Kozne m
LECZNICA chorób wenerycznych t 
skórnych. Sosnowiec, Sienkiewicza 17a.
W izyta  5 zł. _____________________
ZA długi żony Zofji z Soeha-kicb nie 
odpowiadam. Józef Nowak, P iaski, Be
tonowa 8- _______________ ____
ZA długi córki S te fan ji nie odpowia­
dam. Cesarz. Sosnowice, Sta -zica 26. 
KTO BY wiedział gdzie znajduje się 
M ieczysław Klim kiewicz proszony jest 
zawiadomić ojca jego Sosnowice — 
B arb ary  20. Stanisław- Klimkiewicz. 
W E K SL E  grzecznościowe podpisane 
przezemnie pp. Teodorowi i Leopoldowi 
Lisowskim niniejszęm uni-w azm am . 
W ładysł a w W a Iko w i cz._______ _______ _

P am ięta jc ie
W szystkie W asze spraw y urzędowe, 
handlowe, pryw atne załatw ia najlepiej 
Biuro „Alfa". Będzin. K ołłą taja  -9. 
C H RZEŚC IJA Ń SK I Zakład Zegarm i­
s t r z o w s k i  precyzyjno mechaniczny 
W łodzim ierz Niepoń, b. pracownik firm  
warszawskich i krakowskich. Sosno, 
wiec, ul. Czysta 7. W ykonyw uje wszel­
kiego rodzaju reperacje zegarków kie­
szonkowych, Chronometrów, Repetie- 
rów. sztoperów. antyków , zegarków kon­
trolnych, tachom etrów. Num eratorów 
różnego rodzaju, dorabianie części pre­
cyzyjnych do wszelkiego rodzaju m a­
szyn w edług rysunków  lub wzorów. Ł a­
dowanie akum ulatorów . W ykonanie so­
lidne. G w arancja trzechletnia. - .

Bedaktor odp.: Józef OabólsW

W. porcie nowojorskim rozegrała się dramatyczna walka pomię­
dzy policją a bandytami, osaczonymi przez policję z dwucli strop: od 
lądu i od morza.

Bandycj usiłowali ratować się wpław, jak to widzimy na ilu­
stracji. Zdjęcie to dokonane zostało z narażeniem życia przez pewne 
go reportera amerykańskiego.

KINO

E D E N
SOSNOWIEC 
Dęblińśka 4 

teł. 10-95.

Dziś bezapelacyjnie ostatni dzień I

Człowiek - Małpa
Wszystkie miejsca po 2 5  grosiy


